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Trzy zwycięstwa Warszawy
Polonia, Legia i Warszawianka zdobywaj 6 nW. ligowych. Triumf oieściarzy Warty nad Magdeburgiem 14:2

Ubiegła niedziela była bodaj 
historycznym dniem dla piłkar-! 
stwa warszawskiego: wszystkie 
trzy jej drużyny ligowe uzyska
ły piękne zwycięstwo zdobywa
jąc 6 punktów i stosunek bramek 
12:2. W pobitem polu Warsza
wy znalazły się równocześnie 
trzy miasta: Kraków, Lwów i 
Łódź — sukces to zatem ogrom
ny.
POLONIA — GARBARNIA 5:1.

Tegoroczny finisz ligowy Po
lonii wypadł imponująco. W 
swym ostatnim, 22-im meczu po 
konała drużyna stołeczna rywal 
kę niebylejaką — wicemistrza 

w sposób bardzo efektow- 
Pięć bramek, które uloko- 

i“ w

Ligi 
ny- 
wali napastnicy „czarnych' 
siatce Garbarni były puentą, god 
ną drużyny o tak pięknych, jak 
Polonia tradycjach piłkarskich i 
ostatecznie umocniły zespół sto
łeczny na tak należnem mu w 
roku bieżącym piąłem miejscu 
w tabeli ligowej.

Mecz niedzielny był dla druży 
ny warszawskiej niezwykle ty
powy. Bo to niby przeciwnicy 
byli w polu lepsi i było ich wię
cej. niby piłka ich właśnie się 
trzymała, a skutek tego był ta
kt- że bramkarz Garbarni Woj
ciechowski raz po raz rnusiał 
wyjmować piłkę ze swej siatki.

Polonia dzisiejsza nie lubi sen 
tymentów boiskowych: idzie do 
celu, którym jest zdobycie bram 
ki — bezpośrednio, drogą naj
krótszą i najbardziej niezawod
ną.

Romantyzm błyskotliwej kom 
binacji, zwodnicze efekty po
przecznej gry w polu, czy lubo-

POLONIA — Garbarnia S:1 •
Na lewo: Bramka Garbarni w niebezpieczeństwie: od lewej: Seichtcr (P.). Ogrodziński (P.). Bill (O.). Malik (P.). Wojciechowski (G.). Nagraba (G.). Na 

prawo: Pod bramka Polonii—od lewej: Nowikow-. Seachter. Miączyński i Ataszewski: w gleb! Ma-zur.

martwi się dalej w zależności od 
sytuacji.

Rezultatem tego systemu, o- 
partego jednak na solidnem przy 
gotowaniu technicznem i dobrej 
kondycji fizycznej jest fakt, rzu 
cający się w oczy na większości 
meczów Polonii — oto drużyna 
ta nawet w walce z przeciwni
kiem od siebie zdecydowanie lep 
szyim, wyrabia sobie stosunko
wo dużo dogodnych sytuacyj 
p odb ra mk o w yc h.
Owa bojowość, twardość w wal 
ce i bezpośredniość w dążeniu 
do celu, zbierała zasłużone plo
ny właśnie na niedzielnym me
czu w Warszawie. Jeśli bowiem 
dla żadnego gracza drużyny nie

wanie się w szematach treningo wa piłki straconej, jeśli po strza 
wego stopowania i podawania idzie się na bramkarza, jeśli 
piłki nie leżą w naturze zespołu ^.t.'okL1,J>odb^mkow^lm w5ę' 
stołecznego.

Gracz ma piłkę, więc jazda z
stwie nóg myśli się tylko o kie
runku, w którym należy pchnąć

nią jaknajszybcicj pod bramkę: piłkę, .jeśli podstawiona noga, 
gdy się z nią tam znajdzie —|CZY poślizgnięcie się nie zniechę
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ca w walce, ale jeszcze do niej 
zagrzewa, skutek przecież musi 
się zjawić prędzej czy później. 
I zjawia się on coraz to czę
ściej: obserwowaliśmy go na me 
czu z Wartą, obserwowaliśmy 
w walce z Garbarnią, a obserwo 
wać będziemy w roku przy- 

I szłym prawdopodobnie nie raz 
I i nie dwa.

Jeszcze jednym zasadniczym 
atutem drużyny warszawskiej 
był brak punktu wybitnie słabe
go. Niewątpliwie, można było 
biegać szybciej i lepiej starto
wać od Ógrodzińskiego. ważyć 
o 20 klg. więcej od Suchockiego, 
czy podawać piłkę dokładniej, 
niż robił to Seichter. Ale też 
wtedy Polonia prawdopodobnie 
nie walczyłaby o piąte miejsce 
w tabeli, ale wyciągnęłaby rękę

Gra Garbarni nie można po
wiedzieć, aby wypadła źle, czy 
nawet słabo. Poprostu brak w 
niej było owej promieniującej z 
przeciwnika potencji, którą gra
cze krakowscy dużo chętniej zu- 
żytkowywali niestety na utrąca i 
nie przeciwników niż na lojalną 
walkę.

Pod względem faulowania dru 
źyna wicemistrza Ligi, mamy 
wrażenie, że posiadać powinna 
wręcz mistrzostwo: dwa ostat
nie mecze Garbarni z Warsza
wianką i z Polonią w mniema
niu tern bardzo nas utwierdziły. 
To też na tę niesympatyczną ce 
chę winni sędziowie zwracać 
specjalną uwagę i usuwając win 
nych z boiska, plenić zło w za
rodku.

Natomiast stylowo przedsta
wiali się pokonani lepiej od zwy 
cięzców. Gra ich była bardziej 
czysta, podania kierowano w 
miejsca nieobstawionc przez 
przeciwników, gracze szli ra
czej na obegrywanie rywali, 
niż na uciążliwą i zawsze gro
żącą kontuzją walkę wręcz.

Niestety, walory .te wystar
czają do dobrej gry w polu. W 
skupieniach podbramkowych, 
aby uniknąć bezpośredniej wal
ki z przeciwnikiem, trzeba być i 
dżonglerem w rodzaju Schaffera 
czy Sindelara. I tu właśnie 
Garbarnia zawodziła.

Jeśli bowiem w polu miała 
ona 65 procent gry. to ze wszyst 
kich sytuacyj podbramkowych 
obu drużyn Polonia miała 75 pro 
cent. A że gospodarz© wyzyska

li swe sytuacje w 90-ciu procen
tach. a goście powiedzmy w 
15-tu, stąd wynik 5:1 dla Po
lonii.

Polonia: Kisieliński; Miączyń- 
ski, Bułanow; Seichtcr, Ałasze- 
wski, Nowikow; Szczepaniak, 

. ilgrodziński, Malik, Pazurek II, 
Suchocki.

Garba rn la: Wojciechowski; 
Konkiewicz, Bill; Nagraba, Wilcz 
kiewicz, Augustyn; Mazur, 
Joksz, Smoczek, Pazurek I, Ba
tor.

Już 3-cia minuta przynosi gro 
źną sytuację dla Polonii — Ma
lik z dogodnej pozycji nie trafia 
do bramki. W dwie minuty po
tem, po akcji Szczepaniaka pił
ka wędruje do Malika, ten odda
je strzał, bramkarz go paruje w 
pole, a Malik ostatecznie lokuje 
piłkę w siatce.

Do końca gry daleko, więc o- 
bic strony zbytnio się tern nie 
przejmują, Garbarnia pracuje le
wą stroną napadu, gdzie jednak 
Pazurek ulega kontuzji nogi, ale 
nie na długo. Zresztą akcje te 
w większości wypadków koń
czą się na przedpolu. Polonia for 
suje bez powodzenia słabego 
fizycznie Suchockiego, dla któ
rego szybki i dobry technicznie 
Nagraba, jest zaporą zbyt trud
ną do przebycia.

Natomiast Szczepaniak daje 
sobie z Augustynem świetnie ra 
dę. Obegrywa go zprawa czy 
zlewa, podaję piłki krótko łącz
nikowi, bądź też wysyła je 
wprost pod bramkę.
spodarzy jest Pazurek, którego 

Drugim atutem ofenzywy go-

driblingi, poparte dużym rozma
chem i wagą, noszą w sobie za
rodki bramek. W 30-ej min. pa
da piękny strzał Pazurka, ale 
Wojciechowski broni. W dwie 
minuty potem ulega kontuzji 
Konkiewicz w zetknięciu z Su
chockim, ale po kilku minimach 
wchodzi do gry. '

Minuta 34-ta przynosi akcję 
ofenzywną Polonii, Malik dosta- 
je się z piłką tuż pod bramkę i 
z paru kroków, mimo opieki o- 
brońców i bramkarza, podwyż
sza wynik na 2:0.

Ostatnią ciekawą akcją tej po
łowy gry jest piękny, żywioło
wy dribling Pazurka Il-go, źle 
jednak przez niego wykończony.

Po zmianie stron Polonia wy
chodzi na boisko bez Malika, 

■ który jednak po paru minutach 
I zjawia się. Garbarnia ma teraz 
zdecydowaną przewagę, ale jest 
widoczne, że trio obronne Po
lonii, łącznie z dobrą defenzyw- 
nie pomocą jest dla napadu go
ści przeszkodą zbyt potężną do! 
przełamania. To też nie mogąc 
sobie dać rady w lojalnej walce, 
niektórzy gracze Garbarni idą 
na foule: Augustyn rozbija ordy 
narnie Scichtera, który na pe
wien okres musi przejść na sta
tystę na prawe skrzydło napa
du; Mazur chce ubić Nowikowa, 
ale mu się to nie udaje.

Notabene za faul na Seichterzc 
Garbarnia srodze pokutuje, gdyż 
niepilnowany przez Augustyna 
polonista ucieka z piłką, centru
je, Wojciechowski wespół z Bil 
lem odsyłają ją na lewe skrzy
dło, skąd Cichocki przytomnie 
lokują piłkę długim pięknym 
strzałem w siatce.

Garbarnia ciągle jeszcze nic 
rezygnuje. Ałaszewski przegry
wa pojedynek z Wilczkicwi- 
czem, który odsyła piłkę do Pa
zurka, ten zaś widząc cofającą

się ciągle do tyłu obronę Polonji 
z linji pola karnego, ryzykuje 
strzał, który też grzęźnie w gór 
nym prawym rogu bramki.

Incydent ten nie peszy jednak 
gospodarzy. Grający niezwykle 
pracowicie, choć zamało dokład 
nie i fair Ałaszewski, inicjuje 
piękną akcję ofenzywną, w któ
rej rezultacie w 28-ej minucie 
Pazurek 11-gi rewanżuje się 
swemu bratu. W 4 minuty póź
niej indywidualna akcja Malika 
pieczętuje wynik dnia 5:1 dla 
Polonii. Efekt tej akcji jest nie
zwykle zabawny: piłka siedzi w 
siatce, a Malik leży, obłożony 
trzema piętrzącymi się na sobie 
graczami Garbarni.

Ostatnie minuty przynoszą o- 
stre kontrakcje drużyny kra
kowskiej. Bator pokazuje kilka 
pięknych biegów, Smoczek — 
dobre, prostopadłe wystawienia, 
Pazurek 1 — driblingi. Wszystko 
to jednak jakoś się nie klei, 
zwłaszcza że tyły Polonii trzy
mają się doskonale.

W wyrównanej naogół dru
żynie gospodarzy wysoką for
mą błysnęło dwu graczy: Mią- 
czyński i Szczepaniak. Bulanow 
grał na swym wysokim jak zwy 
kle poziomie. Kisieliński, efekto
wny. ale niezbyt pewny, Pazu
rek bardziej ruchliwy i szybki 
niż ostatnio, to samo Ogrodziń- 
ski; Nowikow, b. dobry defen- 
zywnic, unieszkodliwił Mazura, 
Seichtcr dawał sobie z Batorem 
również naogól radę. Malik w 
najwyższej formie.

W Garbarni wyraźnie slaby 
był Mazur; Wojciechowski też 
nie wzbudzał zaufania. Najlep
szy w tej drużynie był Nagraba, 
któremu świetnie sekundował 
Wilczkiewicz. Olbrzymią wadą 
Smoczka jest brak warunków fi
zycznych, a więc i możności 
przeboju. W obronie Konkie
wicz dużo lepszy od Billa. Sę
dzia p. Adamski z Poznania po
ora w nv.

MALIK (POLONIA)
po meczu z Garbarnią wysunął sie n» 

czoło strzelców ligowych
Punchimriem wprost po tegoroczne berło h- 

Igowe. .

PIŁKARZE SKRY
pokonali w niedzielę Gwiazdę 4:1, zajęli jednak w turnieju klubów A kiastw 

■wych dopiero trzecie miejsce za Marymontem i MakabL

MISTRZOW1E KOLARSTWA POLSKIEGO.
Prużyna W. T. C.: Bryszike, Janocińskl, Frąezkowski, Włodarczyk, zdobytą 

definitywnie drużynowe mistrzostwo Polski w wyścigu .4000 mtr,
NA WIRAŻU.

Fragment zawodów motocyklowych na torzo kolarskim Lęgi i,
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Cracovia prze u mistrzostwu Ligi■

Występ lwowskiej drużyny w| ciągiem , napięciu, aczkolwiek] 
Krakowie zakończył się poraź- grzęzły w jego rękach. Czar-: 
ką; co gorsza, przy celniejszych nik do pauzy grał wcale nieźle, I 
strzałach napastników Cracovii i chociaż brak mu jeszcze rutyny, 
względnie przy pewnej dozie pod koniec drugiej połowy 
szczęścia biało-czerwonych kię- spuchł, co częściowo tłumaczyć 
ska mogła być o wjple większa, należy tern, iż przez prawie ca- 

Gra obu drużyn stała na wy- ■ ły mecz grę forsowała Cracovia 
sokim poziomie, a zwycięstwo ! prawą stroną. Sperling ostawio- 
Cracovii było bezwzględnie za-jny skrupulatnie przez Hankego, 
służono.

Cracovia: Otfinowski; Laso
ta. Zastawniak: Seichter, Chru
ściński, Mysiak; Sperling, Kos
sok, Mitusiński, Malczyk, Czar
nik.

Pogoń: Albański; Fichtel, Je
rzewski, Hanke, Kuchar, Hanin; 
Szabakicwicz, Kownacki, Zim
mer, Maurer, Łagodny.

Wstawienie Malczyka przez
Cracovie na .
łącznika było trafnem posunię- 
cem, wzmocniło ono wybitnie 
prawą stronę ataku, a po unie
ruchomieniu przez Hankego Spcr { 
linga, pozwoliło na forsowanie i 
akcji właśnie tą stroną, gdzie! 
znacznie słabszy Hanin nie mógł] 
utrzymać ambitnego Czarnika. ■ 
Milusiński na środku — praco-1 
w itością i ruchliwością prze
wyższył swych partnerów. Clio! 
ciąż brak precyzyjnych podań 
i przetrzymywanie piłki są sła-[ 
bemi punktami kierownika ata
ku biało-czerwonych, to jednak 
znać znaczną u niego poprawę. 
Zdobyta przez niego druga bram 
ka, mimo naporu atakujących go 
Fichtla i Jerzewskiego, jest nic 
częstem zdarzeniem na bois
kach.

Malczyk zadziwił mile swą j 
czystą, a na wysokim poziomic] 
technicznym stojącą grą; dobry | 
dribling jest wynikiem poprawy, 

• kondycji fizycznej u tego gracza. ! 
Kossok dryblował nie zawsze! 
skutecznie, ale zato jego strzały! 
ze znacznej odległości były groź. 
ne i trzymały Albańskiego w

pozycję prawego

Piękne zwycięstwo 3:0 nad mistrzem lwowskim, Pogonię 
ści swej gry. Otfinowski nie byl co obronił, było pewne i w do-| 
zbytnio zatrudniony, to jednak, brym stylu wykonane. j

i znajdował się w przykrej opresji 
' i nie mógł okazać pełnej warto-
...................................... : — 
IV maskach gazowych 

przez ulice Warszawy
Komitet stołeczny LOPP zorganizo-

1 wal w niedziele po raz pierwszy za- 
i wody marszawe w maskach gazowych 
| ua trasie' z placu Marszalka Piłsudskie 
I go do Belwederu (3.5 kim.). W grupie 

wojskowej wygrała drużyna 21 p. p. 
w składzie: Śzczeblewski, Zieliński, i 
Olczak. Dąbrowski, Blaszczyk, Świ-' 
stek. Czas 20:23.8. Drużyna ta zdoby
ła nagrodę gen. Rouperta. Drugie miej
sce zajął zespól 30 p. p. 21:08. a trzecie 
21 p. p. (11 drużyna) 21:23.

W grupie drużyn przysposobienia 
woiskowego wygrała drużyna Związ
ku Strzeleckiego śródmieście w skła
dzie: Powierza. Sudwoj, Żywczyński. 
Skowroński, Urbas, Pluta. Czas 19:26.6 
byt najlepszym czasem dnia. Na drą
giem miejscu zespół Państwowej Fa
bryki Karabinów 20:20. a na trżeciem 
Związek Harcerstwa Polskiego 20:53.8.

Nagrodę dyrektora PUWF. płk. Kiliń 
skiego. zdobyła drużyna Państw. Fa
bryki Karabinów.

Przebieg
Zaczynają gospodarze.
Atak Cracovii po kombinacji Milusiń

skiego z Malczykiem dochodzi do linii 
pola karnego, interwencja Fichtla prze 
nosi piłkę na połowę boiska. W 3 minu
cie Kossok egzekwuje rzut wolny — 
lecz podana przez niego piłka przecho
dzi kolo Malczyka a znajdujący się w 
pobliżu Jerżewski. wykopuje ją na kor 
nera. Cracovia atakuje bez przerwy— 
brak wykończenia u napastników i 
szybka interwencją obrony nie pozwa
la ha uzyskanie bramki. Teraz jednak 
i Pogoń dochodzi do głosu, po kombi
nacji Zimmer — Maurer — Szabakie- 
wicz przenosi Łagodnemu a ten strze
la z bliskiej odległości dwukrotnie w 
ręce Otfinowskiemu. 16 minuta: Mal
czyk Wypuszcza ładnie Czarnika a ten 
centruje, na miejscu nie ma jednak ni
kogo z Cracnvii.

Tymczasem Kuchar niepotrzebnie 
faulttjc — a rzut podaję Kossok — Ma-

I lczykowi — ten wykłada nieobstawio- 
nemu Mitusińskiemu który z 5 m. prze 
nosi ponad poprzeczkę. Punktem kul- 
minacyjhym ataków Cracovii jest mo
ment kiedy Kossok z rzutu karnego za, 
Tękę Fichtla uzyskuje prowadzenie.

Odtąd następuje odprężenie i gra 
I przesuwa się na środek boiska, obfi- 
: tuje w pojedynki Kossoka z Kucha- 
j rem, Maurera z Chruścińskim. W 25 
| minucie centruje Szperling a piłkę po- 
I daje Czarnik Malczykowi — ten wy- 
■ kładą Milusińskiemu na strzał ale nie- 
i stetv obok słupka.
I W 25 minucie powstaje niebezpiccz-

zawodów
na sytuacja pod bramką Pogoni, kiedy 
piłkę od Seichtera łapie Jerzewski i 
podaję bramkarzowi—Mitusiński wy
trąca mu piłkę na kornera.

37 minuta — Kownacki oddaje silny 
strzał na bramkę Cracovii — pewnie 
chwyta piłkę Otfinowski. Do pauzy 
Cracovia przebywa na liiiji pola kar
nego.

Po pauzie Pogoń przeprowadza 
przez Szabakiewicza groźny atak. Cen 
trę prawo-skrzydtowego dostaje Kow
nacki na nogę, strzela ostro. Otiinow- 
ski łapie niepewnie i zaraz- puszcza pil 
kę z rąk ale Lasota wykopuje ją. Kos- 
sok tymczasem zagrywa na Milusiń
skiego. który wymija Jerzewskiego i 
Fichtla — z piłką, która Albański wy
biera mu z pod nóg.

Krakowianie zaczynają bawić się w 
kombinacie przewlekle pod bramką 
gości — Kownacki ma możność wy
równania — kiedy Zastawniak puszcza 
piłkę od Mysiaka, strzela jednak obok 
słupka.

,28 m.; Czarnik po biegu podaję Mi
lusińskiemu a ten wjeżdża z piłką w 
bramkę 2:0. Kossok oddaje kilka dłu
gich a celnych strzałów. W 43 minu
cie z. podania Malczyka głową — strze 
la Mitusiński mimo naporu Fichtla i Je
rzewskiego 3 bramkę. Pogoń zrywa 
się do ataku którego owocem są 2 rzu
ty wolne dla Lwowian jednak nie wy
korzystane.

Sędzia p. Rosenfeld bardzo dobry. 
Potrafił utrzymać drużyny w karbach.

Sierikowski

I

Pomoc Cracovii miafa przed 
sobą niezbyt trudne zadanie u- 
trzymania kombinacyjnie do
brze, aczkolwiek mało skutecznie 
grającego ataku lwowian. Seich
ter grał powyżej swej normal
nej formy; przed pauzą pierw
sze 15 min. niepotrzebnie trzy
mał się środka, ale zato potem 
unieszkodliwił Łagodnego, a co 
ważniejsze, zasilał atak dosko- 
nalemi centrami w okresie słabo

Ljchja lwowska
gromi 82 p. p. 9:0

Na stadionie im. Marszałka Piłsud
skiego w Brześciu drużyny stanęły w 
składach: Lecltja — Zbrowski. Oracz. 
Pająk. Mielnicki. Wasiewicz, Bogusz. 
Małecki, Rusiecki. Cudżak, Kruk, Pą
czek.

82 p. p. — Korneluk, Karpowicz. 
Gwożdzińskt. Łuczkowskt, Zamichow- 
ski, Stplczyński. Kwasowiec, Lisiewicz. 
Kostryca, Stankiewicz. Gieresz.

Wynik nie odpowiada przebiegowi 
spotkania. Co innego, że każda 
akcja lwowian kończyła sie strzałem i 
bramką, a atak 82 p p. rozbijał sie o 
doskonałego Pająka. Nadto wojskowi 
potrafili grać jedynie 45 min., a po 
przerwie opadli na silach i duchu Go
ście grali ładnie, ambitnie i... z głową. 
Cala drużyna bez słabych punktów. 
Najlepsi na boisku: Pająk. Kruk i Kwa 
sowiec z 82 p. p. Bramki dla Lechji 
zdobyli: Kruk (16). Rusiecki (2) 1 jedną 
Gwożdz’ński (samobójcza). Publiczno
ści 1.500 osób.

ści Czarnika. Chruściński grat 
jak przystało na reprezentacyj
nego pomocnika, Mysiak psuł 
akcje Szabakiewicza w zarodku, 

W obronie Lasota i Zastaw
niak nie grali tak, jak na meczu 
z Polonią, ale nie mieli słabych 
stron. Interwencja Lasoty w cza 
sie ostrego strzału Szabakiewi*  
cza i jego pewne wykopy, sta*  
wiają go na równi z Zastawnia*  
kieni, chociaż ten był ruchliw*  
szy.

Drużyna Pogoni nie robiła te
go wrażenia, jakiego się po niej 
spodziewano, chociaż 
na lwowianach znaczną poprą*  
wę; w ataku kombinacja 
nic' trójki środkowej są

znać

Warszć
Warszawianka: Domański, Wró

blewski. Zarzecki, Hahn, Gazur, 
Maderski, Pońsko, Materski, Za
borowski, Zwierz II, Jung.

Czarni: Krasicki. Olejniczak. Le
miszko; Piłat, Amirowicz, Ozasjt, 
Dyki, Sawka, Reyman, Koch, Cy
bruch.

Gdyby zawody powyższe miały 
być egzaminem kwalifikacyjnym 
Warszawianki, to dziś już pozbyła-

Polonia — Cracovia 35:35
Mecz męskie) piłki koszykowej 

o mistrzostwo Polski
Rozegrany w niedziele w Warsza

wie mecz z cyklu finałowych o mi-. 
strzostwo Polski w koszykówce męs
kiej między mistrzem a wicemistrzem 
Cracovią a Polonią, dal wynik remi
sowy 28:28, a po dogrywce ostatecz
nie 35:35.

Spotkały się tutaj dwa systemy, ! 
dwie szkoły, dwa style. KrakowiacyI 
potężni,' atletycznie zbudowani, wyglą- ■ 
dali iak goljatr przy małych i drob
nych przeciwnikach.

Gra rozpoczęła sie w niesłychanie j 
napiętej atmosferze. Goście narzucają ' 
swój system gry — długich. silnych po■ 
dań i wybiegów na pozycje i szybko 
obejmują prowadzenie. Polonia, ogrom i 
nie speszona, gra bardzo nerwowo, a- 
taki niezgranego napadu, gdzie Ala- ■ 
szewski o' zbyt solowych dążeniach nie : 
umie dostroić się do całości, wciąż się 1 
rwą. Liczne jel. przeważnie dalekie 
strzały chybiają, a zresztą prześladuje 
ją złośliwy pech. Tymczasem goście 
raz po raz zapuszczała sie pod kosz- 
przeciwnika i strzelają zbliska. nie
uchronnie. To też do pauzy prowadzą 
14:7.

Po przerwie na miejsce Tomczyka 
w Polonii wchodzi mały, ale zjadliwy 
i świetnie usposobiony strzalowo Ko-

Drużyna piłkarska R. K. S. Świt u- 
z.\ skala piękny sukces, przechodząc 
do kl. A. Praca tego klubu, zrzeszają-' 
cego pracowników Gazowni Miejskiej, 
wogóle zasługuje na uznanie.

Założony w roku 1924-ym klub, uru
chomił kolejno sekcje: piłki nożnej, ko 
larską. zapaśnicza, bokserską, lekko
atletyczną. tennisowa. kobieca, ping
pongową. Piłkarze przeszli do klasy 
A, bokserzy znaleźli się w finale mi
strzostw Warszawy kl. B. kolarze zdo 
byli w Wyścigu do Morza Polskiego 
nagrodę zespołową prezesa W.O.Z.K.. 
sekcja kobieca przoduje w lekkiej atle
tyce i grach wśród klubów robotni
czych. zapaśnicy posiadają w osobie 
Małeckiego vice-mistrza Polski.

Niezależnie od pracy sportowej,
klubie prowadzona jest praca kultural
no-oświatowa i urządzane są zebrania 
towarzyskie. Zarządowi w osobach pre 
zesa p. Lengi, wiceprezesa p. Koneckie 
go i innych, należą się słowa uznania 
i zachęty.

Warto nadmienić, że prezesami ho
norowymi Świtu są prezes rady miej
skiej p. Jaworowski i dyr. gazowni inż. 
Świerszczewski.

Kluby robotnicze mają zamiar zgło
sić na walnem zebraniu W. O .Z. P. N. 
"■niosek o powiększenie kł, A do 12 dru 
żyn. a kl. B do 24. Wobec tego nikt nie 
spadlby w tym roku, weszlaby zaś 
prócz Świtu jeszcze Elektryczność.

W

paf-Ł 11. Powoli gospodarze odrabiają 
stracone piłki. Alaszewski więcej po
daję i więcej foulujc. za có w końcu 
zostaje usunięty z boiska, a na jego 
miejsce wraca Tomczyk. Teraz ataki 
Polonii, inicjowane przez nieuchwytne
go jak żywe srebro Zglińskiego, pro
wadzone w szalonem tempie systemem 
błyskawicznych, krótkich podań, stają 
sie coraz groźniejsze.

Cala drużyna wciąż strzela zdaleka, 
ale nieszczęśliwie. Kilka razy Polonia 
zbliża się w punktach do przeciwnika, 
lecz ten znowu zwiększa swój stan po
siadania. Piłka jak szalona wędruję z 
pod kosza pod kosz, gracze wyłażą ze 
skóry. Karne sypią sie jak z rogu ob
fitości. Olimpijskim spokojem i mate
matyczną pewnością przy ich egzek
wowaniu imponuje Lubowiecki I, Nie
zawodny Zgliński tym razem zawodzi 
i zastępuję go w tej funkcji mały Ko- 
palka II.

Napięcie powiększa sędzia p. Sta- 
jewski, który stracił głowę i mylnemi 
orzeczeniami doprowadzał graczy do 
białej gorączki. Wśród szalonego entu
zjazmu Polonia wyrównuje. Koniec me 
czu; wynik 28:28.

W dogrywce Cracoeia znowu począł 
kowo górą i prowadzi różnicą sześciu 
punktów. Już zdawało się, że wygra. 
Lecz nie. w ostatnich pięciu minutach 
strzały braci Kapalków i Tomczyka 
wyrównują. Koniec: tym razem na
prawdę, wynik meczu 35:35.

Gra odbywała się w nienaturalnych 
warunkach, w natłoczonej publiczno
ścią i dusznej sali dynasowskiej. gdyż 
boisko zbyt pochopnie sędzia uznał za 
niezdatne do gry. Charakterystycznym 
objawem był fakt, iż mimo nieoczeki
wanego przełożenia godziny mecz-u i 
miejsca dogrywki — stawiło się zgórą 
200 osób publiczności.

Najwięcej punktów dla Cracovii zdo 
byli 'I rytko J1 (12) i Lubowiecki I (10), 
dla Polonii — Kopalka II (II), Tom
czyk (8) i Zgliński (7),

Jeszcze można się ocalić!
»wianka bija Cr,
by się ona wszystkich kłopotów i ...
pozostała nadal w Lidze. Drużyna Czarnych traci połowę swej war- 
kandydująca do spadku odniosła ■ 
bowiem nietylko cyfrowe zwycię
stwo nad przeciwnikiem zajmują
cym znacznie lepszą lokatę w ta
beli, ale co ważniejsze zademon
strowała wcale dobrą grę, nie ustę
pującą bynajmniej innym bardziej 
renomowanym zespołom.

Śliskie, miejscami grząskie, gli
niaste podłoże, wymagało sporej 
umiejętności panowania nad piłką, 
■co było też jednym z powodów, 
dla których więcej szans przyzna
wano miejscowym. W czasie gry 
okazało się jednak, że zasoby te
chniczne Warszawianki w wielu 
punktach wykazują nawet wyż
szość.

Szalę na rzecz gry bardziej 
zwartej przechyliło u Warsza
wianki zdaje się szczęśliwie prze
stawienie, jakiego dokonano w a- 
taku w 35-ej min. przesuwając 
Junga na prawego łącznika. Zwie
rza do środka a Zborowskiego na 

! prawe skrzydło.
Wadą całego napadu była słaba 

dyspozycja strzałowa, dzięki cze
mu zaprzepaszczono szereg naj
lepszych pozycyj.

Pomoc Warszawianki początko
wo niewyraźna, później się roze
grała, szachując dobrze napad prze 
ci wnika i starając się wspomagać 
również własną przednią linję. Ga
zur lepszym był w każdym razie 
od swego vis-a-vis; wielką praco
witością odznaczał się Madersk:, 
natomiast Halin słabszy, niż zwy-l 
kle. Jasnym punktem Warsza
wianki był Wróblewski. Mimo 
■trudnego terenu technika jego nie 
■pozostawiała wiele do życzenia.

Czarni wystąpili bez Drzymały, 
Chmielowskiego, Kasprzaka, O- 
strowskiego. Szczególnie dotkliwie 
dawał się odczuć brak lewoskrzy- 
dłowego, okazało się bowiem do-

irnych we Lwowie 2:0
wodnie, iż bez Drzymały napad

i

tości. Trójka środkowa rzadko kie 
dy umiała się zdobyć na ciąglejszą 
akcję, grząski teren paraliżował 
znacznie ruchliwość ciężkiego Ko
cha i Sawki a pozatem Reyman 
również nie miał swego najlepsze
go dnia. Z rezerwowych skrzydło
wych lepszym był Cybruch.
W pomocy zawodził przedew- 
szystkiem Amirowicz. Rola Ozaj- 
sta przy częstszem wykorzysty
waniu przez przeciwnika lewego 
skrzydła, nie wypadłaby, zdaje się 
nailepiej.

Piłat był w niedzielę najpew
niejszym graczem swej drużyny, 
i na nim głównie kończyły się 
akcje Warszawian. Sekundował 
■mu nieźle Olejniczak, gorzej na
tomiast wypadł Lemiszko, który 
obok innych błędów zawinił też 
pośrednio utratę drugiej bramki. 
Krasicki ma na sumieniu utratę 
pierwszego punktu.

Bramki uzyskano w 
stępujący:

W 30-ej min. dostaje 
Amirowicza na środku 
kę, przejeżdża z nią aż do pola 
karnego i z pozycji łącznika odda
je długi silny strzał ukośny. Krasie 
ki chwyta piłkę, nie stoi j.dnak 
pewnie, ślizga się. upada i... piłka 
grzęźnie w siatce. Kontrakcja 
Czarnych nie udaje się.

Pierwsze minuty po przerwie na 
leżą do Czarnych. Domański wy 
biera Sawce piłkę z pod nogi. Za 
chwilę ratuje pięścią, by później 
znów unicestwić ostry strzał Ko
cha nakrywką.

Czarni nrą do wyrównania, na
wet Olejniczak próbuję szczęścia 
w strzale. Warszawianka odpłaca 
pięknem za nadobne i gra staje się 
faktycznie ciekawą. Obie strony 
nie wykorzystują kilku dogodnych 
sytuacyj, więcej mają ich jednak

Juveiia--Cup
Turniej piłkarski na Siqsku

sposób na-

Zwierz od 
boiska pił-

Kraków
Gry sportowe w Krakowie. Mecze 

towarzyskie: koszykówka: Sokół — Y. 
M. C. A. 40:24 (21:15). N:estpod,ziewa- 
na. lecz zasłużona porażka YMCA na 
własnej sali. Przegrana spowodowała 
impotencja strzałowa napastników, z 
których jedynie Baran stal na wysoko 
ści zadania. W ambitnym zespole So
koła wyróżnili sie Lesiak i Mitsyl II 
Sędzia j>. Fabry. W przedmeczu YMCA 
11 — Sokół II 24:16 (8:81 dobrze s;ę 
zaprezentował Kukula z YMCA. mate
riał na pierwszorzędnego obrońcę 
YMCA — Wisła 31:22 (12:17). Mecz 
rozegrano w b. żywem tempie.' Wisła

prócz Świtu jeszcze Elektryczność. bez treningu coadla po pauzie zs'( i ule
Elektryczność dawniej Ogniwo, już gta śiwistnei technice Drzeciwnika 7 

od 3 lat dochodzi do finału mistrzostw [drużyny zwycięzców nailemf Wożniak 
kl. B i zawsze w decydującym momen i B.-zeczek. w Wiśle wyróżnił s-e Sku
cie zawodza jej nerwy. Świt (vel Ga- cha. Sędzia d. Fabry.
zowttia) wyprzedził ją zaledwie o je
de:! punkt. I

 wiia. ^ęuz.id o. i aor.Y.

(15-ianÓWka: YMCA ~ WISŁA 30:25
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i zgra*  
znacz- 

nenii walorami', jednakże bralc 
decyzji w odpowiedniej chwili*  
sprawiał, że zespół Pogoni nic 
był groźny dla krakowian. Sza*  
bakiewicz przy Mysiaku rzadko 
dochodził do głosu, a z Łagod
nym Seichter zbyt często dawał 
sobie radę. To też atak lwowian 
załamywał się przed linją pola: 
karnego.

Hanke w pomocy spełnił swe 
zadanie najlepiej z pomocników, 
Kuchar do pauzy był wszędzie 
i zasilał wydatnie atak piłkami, 
nieco może za wysokiemi, ale 
po pauzie zmęczenie nie pozwo*  
liło mu na utrzymanie tempa*  

i Hanin był bodaj że najsłabszym 
■ w drużynie gości.

Fichtel i Jerzewski zaprezen*  
towali grę przeciętnych obroń*  

l ców, przyczem pierwszy zawi*  
nił rzut karny. Jerzewski posia*  
pewny wykop i orientację.

Przebieg gry był niezmiernie 
, interesujący i obfitował w cały; 
szereg emocjonujących momen*  
tów; przez pierwszą połowę 
Cracovia bezwzględnie przewa
ża, a Pogoń może zaledwie 4 
razy podeszła pod bramkę go*  
spodarzy.

(Przebieg zawodów obok)

goście.
W 30-ej min. Letniszka kiksuje. 

Materski jest przy piłce, pod.tje ja 
do środka. Jung jest na miejscu i zc 
stoickim spokojem pakuje ją nieu
chronnie w siatkę. Zwycięstwo 
jest przsądzone, dalsze obustronne 
wysiłki nie zmieniają sytuacji.

Sędziował dobrze p. Rumpler z 
Krakowa. Widzów z powodu zi
mna i niepogody mało.

Amaforshi K. S. — Łegja 2:2 
Piłkarskie spotkanie międzygrupowe 

o wejście do Ligi
AKS: Leopold: Rotlier. Mrozek: Bent 

kowski, Nobis. Dyrda: Makiołka. Ur
bański. Duda. Glaicer. Niechcioł.

Legia: Widermański: Kwmtkiewicz 
liii; Sroczyński, Głowacz. Skrzyp
czak: Biederman. Zaremba. Chmielew
ski. Mikołajewski. Sadalski.

Pierwsze starcie najpoważniej szych 
kandydatów do Ligi zakończvło sie re 
inisowo. Z przebiegu gry jednak zwy
cięstwo powinno było bezwarunkowo 
zostać przy Legii. Miała ona zdecy
dowaną przewagę do pauzy, o czetn 
dobitnie świadczy ilcść rogów 5:1 dla 
Legji. Zbyt iedoak miękko grający a- 

i tak poznańczyków. nie potraif.il zapew- 
[ nić zwycięstwa, choć dogodnych sytua 
Icyj było aż nazbyt wiele i wynik wi- 
I nien byt brzmieć 3:1. Po przerwie A. 
IK. S.. grający lepiei z w iaitretn. niż 
przed pauzą Legia, narzucił tempo, dą
żąc za wszelka cene do zarycięsiwa. 
Dopingowana przez publiczność Legja 
zdobywa się na piekne akcie, będąc zu 
pełnie równorzędnym Przeciwnikiem rtt 
tynowanego AKS-u. Wiecei sytuacyj 
podbramkowych ma zr.ów ’ egia AKS 
zato strzela dożo i 7. każdej ' pozycji. 
(Jsta-tecziiie ślązacy schód,.a zadowole
ni z boiska, że uratowali w Poznaniu 
jeden punkt.

Zawody, zwłaszcza oo przerwie, by
ły bardzo interesujące i nic ustępowały 
bynajmniei poziomowi końcowych w 
tabeli drużyn ligowych. Technicznie 
lepszą b.vlą Legia, taktycznie i rutyną 
gorował AKS, który nta o wiele za so
bą w.ęcei poważnych spo:kań. niż Le
gia.

U obydwu drużyn wyróżniały się ob 
u,11?’ “Fe miały dużo zatrudnienia. 
\v Legn dobry był ponadto Biederman. 
z które go podań cadly obie bramki i 
uiowacz z pomocy, boczni pomocnicy 
me pilnowali skrzydeł: Chmieliirski nie 
nadaie sie na kierownika napadu, a łącz 
nicy są zą powolni. Bramkarz Wider 
manski mógł był obronić pierwszą 
bramkę.

W ataku AKS wyróżniali się Makiot

I

ka i Duda, w pomoce Nobis. Jako ca«, 
lość przedstawiał AKS typową siądEą“^ 
drużynę, graiaca twardo, ostro, bez 
finezji piłkarskich, lecz dążącą najkrót 
szą. prostą droga do celu.

Pierwsza bramkę zdobywa Legja w 
7 m. przez Mikołajewskiego po strzale 
niedoobrony. W kilkanaście sekund 
potem Głowacz zaorzepaszcza pewną 
sytuacje, strzelaiac w słupek. Ataki idą 
błyskawicznie. W 8 m. Glelcar po mi
nięciu obrony Legji wyrówmric. Na« 
stępttie szereg rogów niewykorzysta
nych przez Legie, w 40 m. Szdaiskl sam 
stoi przed bramkarzem i mimo to nie 
potrafi trafić do bramki

Po pauzie AKS zdobywa prowadze
nie w 10 m. z dalekiego strzału prawe 
go skrzydłowego Makio,ki i prowądzl 
przez 11 min. Piękny atak Legji z ora 
wego skrzydła kończy sic w 21 m. strza 
lem Mikołajewskiego z nalbllższei od
ległości w siatkę obok wybiegającego 
bramkarza.

W ostatniej min. gry ma Legja jesz
cze jedną okaz.ic do zwycięstwa, nie« 
stety niewykorzystuiie ieł.

Przy stanie rogów 6:4 dla Legii od- 
gwizdnie dobrze sędziujący p. Reitig 2 
Łodzi koniec tych interesujących za
wodów. Publiczności, mimo niepewnej 
pogody z górą 3 tysiące.

, W ubiegłą niedziele odbyły sie na 
Górnym Slęstai cztery dafeze mecze z 
cyklu rozgrywek o ouhar JureWa.

K. S. 06 Mysłowice — K. S. 07 Sie
mianowice 7:2 (3:0). Powyższy- wy
nik jest pierwszorzędna sensacją, tern 
wiokszą. że zwycięska drużyna mysio 
wieka poniosła tydzień temu w tych sa 
mych rozgrywkach druzgocąca porażkę 
w stosunku 0:7 z drużyna ligową Ru
chu.

Świadczy to. być może, o kataistrofał 
ne,i przepaści dzielącej piłka,rstwo okrę 
gu śląskiego od Ligi. /Problem ten roz 
wiążą przypuszczalnie dalsze rozgryw
ki o ptrhar Jwełia. W każdym razie 
należy stwierdzić, że unistowiczanie 
mieli bezwzględną przewagę i wygrali 
zasłużenie.

K. S. 06 Katow ice — Ż.dowski K. S. 
2:1 (2:1). Przebieg tego spotkania byt 
również niespodzianką, gdyż B-kiasowa 
drużyna ŻKS zaprodukowala gre bar
dzo dobra i była równorzędna dla gos
podarzy. Gra przez cały czas otwar
ta i tytko wiekszef dozie szczęścia za
wdzięczają miejscowi nieznaczne zwy
cięstwo.

K. S. Naprzód. Lipiny — K. S. Cho
rzów 4:0 (3:0). Świetnie dysponowana,. ■ 
drużyna gospodarzy zaorodukowala ' q ’ ’ '
grę stojącą ną wysokim poziomie, wo-1 W Bielsku odbył się męcz B. B. S. V. 
bec którei staia się porażki tei drirżynyi— Wisła (Kraków) 1:1 (1:0). Wisłą 
w rozgrywkach mistrzowskich mezro- wystąpiła z czterema rezerwowymi i 
zumiałe. Chorzów w ystaoił w składzie ( mimo to miała przez cały czas zdecy- 
osłabionym i nie miał w tern spotkaniu 
nic do powiedzenia.

Śląsk Św etochłowice — Policyjny 
3:2 (1:1). Obie drużyny grały dość 
'labo. Przegrana gosoodarzy spowo
dowała ich słaba obrona, która zawi
nia dwie samobójcze bramki

Na meczu tym zaszedł niebywały 
wypadek, że bramkarz Policyjnego o- 
puścit swoje- stanowisko, gdyż był nie
zadowolony ze swych obrońców. Świad 
czy to o jego wyrobieniu soortowem 
bardzo smutnie.

W spotkaniach towarzyskich na Ślą
sku wysunęła się na pierwsze miejsce 
rozgrywka międzynarodowa Zgoda 
(Bielszowice) — ś. V. Gleiwitz 3:0 
(1:0). Ligowy zespól ze Ślas-ka Opolskie 
go był pewny zwycięstwa, ale gospo
darze nie pozwolili sie zaskoczyć i wy 
walczyli piękny triumf. Gra była przez 
cały czas bardzo zajmująca i obfito
wała w gorące momenty; z postępem 
gry gospodarze zyskiwali coraz więk
szą przewagę i zwyciężyli zasłużenie.

I. F. C. — K. S. Orzeł (Welnowiec) 
6:3 (2:2). Eksligowa drużyna odniosła 
w niedzielę zasłużone zwycięstwo nad 
wicemistrzem Śląska. Zespól Orla nic 
umiał dojść ze sobą samym do ładu i 
grat chaotycznie i bez planu.

Inne wyniki: Śląsk (Siemianowice) 
— Zjednoczeni Przyjaciele Sportu 1:2 
(1:0). Odra (Szarle.i)—Orkan 7:2 (4:1), 
Naprzód (Załęże) — Haller (Święto
chłowice) 0:4 (0:0), Kolejowe P. W.—

dowaną przewagę, której jednakowoż 
nie umiała zaznaczyć cyfrowo. Poza- 
tem sędzia zachowywał sie wybitnie 
protekcyjnie w stosunku do B. B. S. V. 
Według przebiegu grv powinna była

i Podań ©adle obłe bramki i

Doroczny bieg leśny Bielany—Kra
ków (8 kim.) zgromadził na starcie 28 
zawodników, w tern, aż 11 z Zakopane
go. Zwyciężył w dobrym czasie i for-, 
mie, Czubak (Wawel) 26 m. 06.6 sek< 
przed Zdzisławę moMtyką (3 p. s. p.k 
Modzelewskim (S. N. Wisły). Skupie! 
niem (S. N. T. T.). Nowackim (Sokół--' 
Zakopane). Kiszikiem (Sokół — Zak.), 
Motyką St.. Mistalskim (Wisła). Bieg 
ten wystawia dobre świadectwo za
równo aktywności, ja ki dobrej formie 
naszych narciarzy.

Wilno
Zamknięcie sezonu wioślarskiego 

przei. W-K.S. Pogoń nastąpiło ubiegłej 
niedzieli. Urządzono zawody wewnętrz 
uo-klubowe, po których odbyto ostat
nią wycieczkę wioślarską na wodach 
'Vi?,,,ranei Wilejki.

Wileński Okr. Związek Gier Sporto
wych celem spopularyzowania gier 
sportowych na terenie m. Wilna orga
nizować będzie co niedziele prooagan- 
nowe turnieje koszykówki i siatkówki. 
W noibłiższa niedziele odbędzie się dru 
{■'. z kolei turniej, tym razem w siat
kówkę. Będzie to poniekąd eliminacja 
Przed meczem z mistrzem Estonii Ka- 
lewem.

Rewanżowy mecz ping-pongowy Og 
nisko — Żaks, rozegrany w sali Ognis
ka. przyniósł ponowny sukces gospo
darzom, którzy zwyciężyli Żaks >v sto 
sunku 11:5. Wyróżnił się Grobicki, 
czołowy gracz Ogniska, pierwsza ra
kieta Wilna.

Wileński Okr. Związek Narciarski 
na zebraniu, które odbyło się w dniu 7 
b. m. w Okr. Ośrodku W. F„ ukonsty
tuował się następująco: prezes pik. 
Mackiewicz, wiceprezes mjr. Drotlew, 
sekretarz p. Neciecki. skarbnik kpt. 
Grabowski. Delegatem komisji sporto
wej P. z. N. mianowany został nor. 
Herhold Jan.

I

Omega
ZEGAREK NA CAŁE ŻYCIE'

Szczeki kauczukowe 
(ochraniacze) dla bokserów 

wykonuje Lek. D-ra G. GL1NER 
'„Warszawa, Skórzana 4 (Graniczną XL

potraif.il
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*-■ przegląd sportowy środa, i^iistopada 1930 roku.

Legja po świetnej grze i je L K. S. 5:1
Koncert piłkarski drużyny warszawskiej na boisku łódzkiem

BUnSCKZY SNU 1 MALAGI
rozegrali mecz towarzyski, zakończony zwycięstwem Makabi w stosunku 

8:4. Obie drużyny wystąpiły z rezerwami.

Legja potwierdziła swą świetną j Ostoją jej był pracowity Cebulak 
opinję, wyrobioną dzięki serji wy- .................
sokocyfrowych zwycięstw. Goście 
stołeczni pokazali nam futbol, sto
jący naprawdę na bardzo wyso
kim poziomie. Jakże blado wy
glądała gra gospodarzy w zesta
wieniu z tą demonstracją gości. To 
też zastanawialiśmy się ze smut
kiem nad katastrofalnym upadkiem 
łódzkiego piłkarstwa, które stacza 
się ciągłe niżej i to bez najmniej
szych widoków zmiany na lepsze.

Goście przewyższali ŁKS o klasę 
zarówno technicznie jak i taktycz
nie, nie mówiąc już o kondycji fi
zycznej i dyspozycji strzałowej. 
ŁKS był zaledwie kwadrans prze
ciwnikiem równorzędnym. Było 
to po przerwie, kiedy Legja mając 
zwycięstwo zapewnione, zlekce
ważyła sobie przeciwnika i po- ! 
zwoliła mu strzelić bramkę hono-i 
rową. Pozatem przez cały czas■ 
meczu trwała przewaga gości, za
równo w polu jak i pod bramką. ,

W Legji nie można nikogo spe
cjalnie wyróżnić, zwycięstwo 5:1 
to wspólny wysiłek całej jedenast- i 
ki. Akirnow miał niewiele do robo
ty, inteiwencje jednak, do których 
był zmuszony wypadły bezbłęd
nie. Para obrońców Marytna, Zie
mian — była murem nie do prze
bycia. Zwłaszcza Martyna po
twierdził swą obecną wspaniałą 
Jbnre _ Pomoc Legji, osłabiona 
brakiem Szalera, _____ ____
doskonale, zwłaszcza ofenzywnie.

na środku, który był inicjatorem 
■większości akcyj ofensywnych a- 
■taku gości. Bardzo dobrze wypa-

idła gra Nowakowskiego, słabszym 
nieco był już Przeździecki. Atak 
Legji pokazał w Łodzi jak napad 
(powinien pracować. Nawrot był 
dobrym jego kierownikiem. Nie
strudzony, szybki, bardzo zwrot
ny, przytomny, rozdawał piłki 
wzorowo. Nie miał ón jedna
kowoż szczęścia w strzałach. 
Łącznicy przeprowadzali koron
kową kombinację, strzelali dużo i 
z pojedynków wychodzili zwy
cięsko. Uderzało również dobre 
zgranie łączników ze skrzydłowy
mi, z których Rajdek był klasą dla 
siebie; zwłaszcza w pierwszej po
łowie meczu, dzięki świetnej o- 
rjentacji zdobył on 2 bramki. Wy
pijewski był może słabszy niż na 
ostatnim meczu w Łodzi, oddał on 
jednak szereg ostrych i celnych 
strzałów na bramkę oraz dobrze 
centrował.

ŁKS grał bardzo słabo. Ponad 
poziom szarzyzny wybijał się Ga
łecki, jakkolwiek i on nie jest dziś 
w dobrej formie. Bardzo słabo 
grał Cyll. Pomocy wogóle nie 
było na boisku i ona głównie 
ponosi winę za tak wysoką po
rażkę. W ataku jedynie Król i

Tadeusiewicz mieli chwilami prze
błyski niezłej gry. Najsłabszym 
graczem czerwonych był Beja.

Legja: Akimow; Martyna, Zie
mian; Przeździecki II, Cebulak, 
Nowakowski; Wypijewski, Przeź
dziecki 1, Nawrot, Ciszewski, Raj
dek.

ŁKS: Jegorow; Cyll, Gałecki; 
Jasiński, Trzmiela, Pegza; Stolen- 
werk, Król, Tadeusiewicz, Feja, 
Durka.

Już w 3 min. Feja nie trafia do 
pustej bramki. W chwilę potem, 
Legja opanowała już niepodzielnie 
sytuację i ciągle przeważa. W 6 
min. Ciszewski stoi sam przed 
bramką i strzela ponad poprzecz
kę; na pierwszego goala nie trze
ba jednak długo czekać, i w 2 mi
nuty później z pięknego wypraco
wania lewego łącznika Legji Raj- 
dek zdobywa prowadzenie. W 11 
min. zamieszanie pod bramką ło
dzian i piłka znajduje się w siatce, 
bramka nie została uznana z po
wodu faulu i spalonego. W 16 min. 
Król inicjuje atak, ostry strzał tra
fia jednak w poprzeczkę. W 25 
min. z dośrodkowania Wypijew- 
skiego Nawrot strzela główką nad

MARSZ W MASKACH GAZOWYCH
zorganizowany w Warszawie przez L. O. P. P. cieszył się wielkiem zaintere« 

sowaniem. Na zdjęciu jedna z drużyn zbliża się do mety.

bramkę. W 27 min. Akirnow broni
ostry strzał na róg — niewykorzy
stany. W 35 min. z podania Wy-.«..-------„ ™ ...... ---------- --------
■pijewskiego przytomny Rajdek u- ku Martyna bije ostro wolny,

Pieści poznańczyków gromią wicemistrzów Niemiec
Wsoaniałe zw*  cięstwo bokserów Warty nad Punching Club (Magdeburg) 14:2

Rewanżowych zawodów pięś
ciarskich drużynowego mistrza 
Dolski z wicemistrzem drużyno
wym Niemiec, oczekiwał Po
znań z wielką niecierpliwością, 
to też największa sala w mie
ście — reprezentacyjna hala b. 
P. W. K. zapełniła się do ostat
niego miejsca. Takiej frekwencji 
poza ostatnim dniem mistrzostw 

! Polski — nie miały jeszcze żad
ne zawody pięściarskie w Po
znaniu. Ciekawość była o tyle 
usprawiedliwiona, że Punching, 

' chcąc się zrewanżować za po
rażkę w Magdeburgu (9:7), zje- 

! chał do Poznania w swoim peł- 
i nvm składzie, w którym po cięż
kich dopiero walkach, uległ Ko
lonii, oddając jej tytuł drużyno
wego mistrza Niemiec.

Niestety, zawody niedzielne 
i przyniosły rozczarowanie i za- 
i kończyły się skandalem, jakiego 

zągrah ’1 jednak rinR Poznański nigdy jeszcze nie

nic sprawiedliwy i odzwicrcia- ry zwycięstwa były bezapela- 
dlałby wyższość polskiej pięści cyjne: Woźniakowskiego. Warec 
nad niemiecką. kiego (jednogłośne).

W drużynie gospodarzy czte-'skiego — jubilata 5<> wal-
•kiego (jednogłośne). Wiśniew-

mieszczą piłkę po raz drugi w 
siatce Jegorowa. Na chwilę przed 
przerwą, za faul Trzmieli na Rajd-

STANISŁAW PETKIEWICZ. 
którego list drukujemy obok.

Lekkoatleci węgierscy są nietyiko 
świetnymi sportowcami, ale i bardzo 
uzdolnionymi muzykami. To też, gdY 
w czasie bankietu po meczu z Francją 
w Paryżu zabrakło nut dla odegrania 
hymnu węgierskiego i nie można ich 
było dostać w całym Paryżu, kapitan 
drużyny węgierskiej wyratował £?" 
spoda-rzy z przykrei sytuacji i: w mgnię 
niu oika skompletował on ze swej drn/Y 
ny pierwszorzędna orkiestire, kir<>r;; 
hyitmi odegrała. Daranyi. słynny miO" 
tacz, okazał się skrzypkiem o aksamit 
nym tonie, Madarasz pianistą-wirtuo- 
zem, Szerb świetnym wiolonczelista.

Pływacy Skandynąwji nie próżnują. 
W Kopenhadze otwarto wspaniały ba
sen zimowy, w Szwecji przepłynął 
Lundahl 100 mtr. w 1:01.8, Atterday 
400 mtr. w 5:25. a Carlsson 200 mtr. 
st. klas, w 2:56.6. W Helsingforsie na 
otwarcie sezonu zimowego Reingold 
pobił rekord fiński na 100 mtr. na- 
wznak w 1:18.8, a panna Lindberg 
przepłynęła 100 mtr. w 1:19.5: wresz
cie Tittinen miał na 200 mtr. 2:28.8.

' oglądał. Skandalem tym było sę 
dziowanie w trzechosobowym 
składzie: w ringu p. Iwański z 
Poznania, na punkty: pp. Perlitz 
(Magdeburg) i Gucki (Poznań).

Zaczęło się od walki drugiej 
(w wadze koguciej), w której 
najbardziej niezasłużenie w świe 
cie przyznano zwycięstwo For- 
lańskiemu, choć miał walkę prze 
graną, a w najlepszym razie re
misową, Aniole dano remis, 
choć jego przeciwnik górował 
nad nim; punktem kulminacyj
nym było ogłoszenie walki Maj- 
chrzycki — Schmidt, jako nie
rozstrzygniętej; dopiero gdy na 
sali wybuchł piekielny hałas, 
gdy publiczność gwizdała i tu
pała przez całą następną walkę, 
speaker ogłosił zmianę decyzji' 
i zwycięstwo Majchrzyckiego; 
sędzia ringowy miał się pomylić 
w zliczaniu trzech kart punkto
wych (!).

Zwycięstwo Warty byłoby w 
każdym razie wysokie i zasłu
żone. Punching-Club nie zrobił 
bowiem bynajmniej wrażenia II 
mistrza Niemiec. Dwie najwyż
sze wagi były wprost kompromi 
tujące. Najlepszy był Götze, wi
cemistrz Niemiec wagi koguciej 
i Meseberg, mistrz środkowych 
Niemiec w w. koguciej. To by- 

' |y najjaśniejsze punkty drużyny 
magdeburskiej. Reszta zupełnie 

■ przeciętna, nie pokazała, poza 
j świetnemi unikami, nic takiego, 
j coby sobie nasi pięściarze mo
gli z pożytkiem przyswoić. Wy- 

l nik ll:ö dla Wartv bvlbv zuneł- 'statnich

SKRA — SARMATA 50 : 3
Mecz koszykówki miedzy robotniczenu zespołami wykazał zdecydowaną 

wyższość popularnej Skry.

WYŚCIGI „DIRT TRACK" W WARSZAWIE
Ma leiMO-Docba, trńuujator zawodów niedzielnych, wnrowadzajacych ienamOi 

«jonujący sport do stolicy.

.' piłka odbija się o bramkarza, nad
biega Przeździecki i Legja prowa
dzi 3:0.

Po zmianie stron, gra zrazu nie
ciekawa, Legja osiadła na laurach, 
a ŁKS. nie może poważnie zagro
zić przeciwnikowi. W 12 min. Król 
wykorzystuje moment nonsza- 

i lanckiej gry gości i z zamieszania 
j porbramkowego, mimo interwencji 
bramkarza zdobywa honorowy 
punkt. W chwile później, akcja 

i przenosi się na pole gospodarzy i 
I Wypijewski strzela ładnie z rogu. 
W 15 min. Martyna jest egzekuto
rem rzutu wolnego z odległości 70 
metrów, piłkę otrzymuje Ciszew- 

jednogłoś | ski i ładnym voley‘em zdobywa
---------------x_ i------------1-- o- —

oncj walce. W. kogucia. Goe-, drU£yna ustawia się w rząd. Strzał, 
tze II (mistrz Niemiec) -— For- pjłka trafia w rękę gracza Legj;, 
lanski (mistrz Po.ski). rechnicz! następuje rzut kamy. Feja strzela 
nie bezsprzecznie lepszy Nie- j w aut.
mieć, prowadzi lekko przez 3! Odtąd Legja przeważa, denion- 
starcia. Wynik, przynoszący struje piękne tricki i zmusza Jego- 
zwyicięstwo Forlańskiemu, rowa do częstej interwencji. W 40 
krzywdzi Goetzego. i m- róg dla Legji, strzela Rajdek,
. W piórkowa: Baelir (misirz' ±
srodk. Niemiec) — Warecki • 
(mistrz Wlkp.). Jednogłośnie! 
zwycięża na punkty Warecki, 
walcząc ze znaną zaciekłością i 
ambicją.

W. lekika: Mercberg (mistrz 
środk. Niemiec)—Anioła (mistrz 
Włkp.). Mercberg lepszy tech
nicznie, zwycięża w 2-ch star
ciach, mimo to sędziowie klasy
fikują walkę jako remisową.

W. półśrednia: Mialkas (m. 
Saksonii) — Arski (mistrz Pol- j 
ski. Niemiec silniejszy fizycz-l 
nie, idzie z furją do ataku, zwla 
szcza w II starciu. Arski zbie
ra punkty pod koniec 11 i III run 
dy. Sędziowie ogłaszają wy
nik remisowy.

W. średnia: Schmidt (mistrz 
środk. Niemiec) — Majchrzycki 
(mistrz Polski). Żywa wal'kah 
prowadzona przez cały czas na I 
dystans. Majchrzycki wyrabia 
punkty w początkowych star
ciach. Ostatnia jest wyrówna
na. Wynik remisowy, wywołu 
je opisany na wstępie skandal.

W. półciężka: Lindner (mistrz 
Saksonji) — Wiśniewski (mistrz 
Wlikp.). Lindner .jest doskonale 
zbudowanym, ale słabym pię
ściarzem i zbiera ciosy przez 3 
rundy. Tuż przed ostatnim gon 
giem dostał tak silny prawy, że 
przekoziołkował po ringu. Zwy-i 
cięstwo Wiśniewskiego nie ule-1 mistrza Europy wagi pólśredniej Rot- 
gało- najmniejszych wątpliwości, lia, który, walcząc w Pradze z Cze-

W. ciężka: Sander (mistrz chem Dyskastem, miał ogromną prze- 
Saksonji) — Tomaszewski Wal 
ka kończy się w 2 starciu. Zwy-' 
cięstwo Polaka przez k. o.. Po-i str,za Europy wag[ półciężkiej i przy- 
przednio 3 razy pada Niemiec 
na deski na 7. 8 i 6 sek.

ikę w barwach Warty) i Ik. o. To 
maszewskiego. Mistrzowie Pol 
ski: Forlański, Arski i Majch- 
rzycki, nie mieli swoich 'najlep
szych dni, zwłaszcza dwaj 
pierwsi.

Techniczne wyniki były na
stępujące :

Waga musza: Rieder (P.) — 
Wolniakowskj (W.). ____ _ _
nie na punkty wygrywa Wolnia l c,zwal4 J’ram'<ę; -5
« . . ... 1 zl/m nvlrriiip ryiir wrvlnv 7 linii

bramki. Wynik końcowy 5:1 dla 
Legji. Rogów 4:4.

Meczem kierował p. Arczyńgki z 
Kratkowa, wyjątkowo słabo. Wi
dzów 2500 osób.

- ns

Petkiewicz dementuje
olotke berlińskiego „Tempa”

Oświadczenie naszego mistrza

życiu nie wygrał z Nunmim.
Co się tyczy enuncjacji „Tem

pa“, to poniższe oświadczenie 
Petkiewicza, który przybył do 
redakcji „Przeglądu Sportowe
go“, aby osobiście je złożyć, 
przekona nawet redaktorów nie 
mieckich, jak sprawa przedsta
wia się w rzeczywistości.

Oto treść oświadczenia nasze
go mistrza:

*
Szanowny Panie Redaktorze! 
W związku z wiadomościami, 

jakie ukazały się w prasie nie
mieckiej, jakobym zamierzał po 
wrócić na Łotwę i startować w 
jej barwach. kategorycznie 
stwierdzam, że informacje te są 
wyssane z palca i mijają się ab
solutnie z prawdą.

Dyskwalifikacja P. Z. L. A. 
była dla mnie ogromnie boles
nym ciosem, pomimo to jednak 
■nigdy, ani .przez chwilę, nie my- 
ślałean o powrocie na Łotwę.

Nawet w wypadku gdybym 
był zmuszony na zawsze roz
stać się ze sportem polskim, a 
startowanie w barwach Łotwy 
byłoby rozwiązaniem sytuacji, 
nigdybym tego nie uczynił.

3t. Petkiewicz. I

nie r

BERLIN, 9.11. — Tel. wł. — 
W dzisiejszej prasie berlińskiej 
ukazały się depesze, donoszące 
o zamiarze Petkiewicza powro
tu na Łotwę. Petkiewicz, rozgo
ryczony ostatnim konfliktem z 
Polskim Związkiem Lekkoatle
tycznym, miał rzekomo porozu
mieć się ze związkiem łotew
skim uzyskać jego ąmnestję za 
cenę startowania w barwach 
Łotwy. „Tempo“ ma sposobność 
w artykule p. t. „Petkiewicz aus 
gepolt“ do czynienia ironicznych 
uwag.

*
Depesza „Tempa“, jak zresz

tą cały szereg enuncjacyj prasy 
niemieckiej o sporcie polskim, 
wskazuje na wyraźnie złą wolę 
bądź informatorów tej prasy, 
bądź jej redaktorów, bądź — co 
jest najbardziej prawdopodobne
— obu stron.

Nie mówimy już bowiem o 
plotkach w rodzaju powyższej, 
ale o faktach tak przekręcanych, 
jak np. że w Sztokholmie piłka
rze polscy przegrali z drugim 
garniturem szwedzkim 0:3, lub
— co czytamy w jednym z o- 

’i numerów pisma „der
Kicker“, że Petkiewicz nigdy w

kakao owsiane

wedla

WIŚNIEWSKI
obchodzi jubileusz 50-ej walki.

Tunney dawno już wyrzekł się bok
su, który przyniósł mu majątek i żonę 
— milionerkę, ale ciągle jeszcze ma z 
nim kłopoty. Nagle naprzyklad znalazł 
się jakiś manager 0‘Hara, który rości 
sobie pretensję do b. mistrza świata 
o 400.000 dolarów. Sensacyjny proces 
ten, gdyż nikt w Ameryce owego ma- 

l nagera nie zna, rozpoczął się w No- 
I wym Jorku.

Stribling w pochodzie do tronu bok- 
I serskiego ma do zanotowania znów 
i cenne zwycięstwo. W Bostonie zmu- 
1 sit on do poddania się w trzeciej run
dzie tak dobrego pięściarza, jakim jest 
Christner, naszący przydomek „K. O.“.

Rażąca_ niesprawiedliwość spotkała

wagę, rnusiał się zadowolić jednak tyl
ko wynikiem remisowym.

Rumun Spakow, kandydat na mi-

| szły przeciwnik Pistulli, przegrał w 
i Bukareszcie nokautem z mistrzem 
I Francji w. średniej M Thilem.

Lech (Policyjny K. S. Katowice). I Niestety, wygrał on tylko dwa bieg 
znany maratończyk polski, przebiegi : 10 kim.; po solidnej zaprawie zimowej 
w ubiegłym sezonie na zawodach 186 powinien Lech powiększyć ilość swych 
kim., co jest swego rodzaju rekordem. I sukcesów.

MISTRZOSTWA PINGPONGOWE SZKÓL WARSZAWSKICH. 
'€M©grauę były, w ub, tygodni«, Qlo moment z rozgrywek finałowych..

t
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P. Z. B. pozostaje w Katowicach
Zawady o mistrzostwo Polski odbędą się w roku 1931 w stolicy

W Katowicach, w sali obrad 
rady miejskiej, odbyto się walne 
zgromadzenie P. Z. B. Re
prezentowane były następują
ce okręgi: Śląsk — 188 głosów, 
Poznań — 104 gł., Warszawa — 
6 gł., Lwów — 57 gł., Łódź — 56 
gł. i Pomorze — 52 gt. Przewod
niczył obradom p. Baranowski 
z Poznania.

Z powodu przeszkód natury 
służbowej nie był obecny na 
zgromadzeniu prezes związku 
p. dr. Saloni, naczelnik wydz. 
prez. woj. śląskiego,, W jego

skiego, który stanął na stano
wisku. że zawodowstwo nie jest 
w stanic podnieść poziomu pol
skiego pięściarstwa, postanowio 
no zwalczać ruch zawodowy 
między pięściarzami w Polsce.

Na odbudowę trybun Czar
nych we Lwowie uchwalono 
przekazać zł. 500.

Wobec ataków w miejscowej 
prasie na prezesa p. dr. Saionie- 
go jakoby odbywał on podróże 
samolotem na koszt związku ■— 
stwierdził skarbnik, że na podró 
że p. d-ra Saloniego związek nie

imieniu złożył ogólnikowo spra-' wydał ani grosza, a przeciwnie, 
wozdanie sekr. p. dr. Załuski, 
poczem składali sprawozdania 
poszczególni funkcjonariusze 
związku. '

Kapitan związkowy stwierdził 
ogromny postęp polskiego pięś
ciarstwa w ubiegłym sezonie, a 
skarbnik przedstawił stan kasy: 
dochód 36.366,43 zł., rozchód1 
31.598,14 zł., 
4.768,29 zł.

Ponieważ komisja 
nie zjechała 
.wiła swej rezolucji, zgromadze
nie uchwaliło zażądać od byłe
go zarządu sprawozdania na piś 
mie, celem powzięcia przez okrę 
gi decyzji w sprawie absolutor
ium.

Na podstawie porozumienia 
pomiędzy Śląskiem i Poznaniem 
pozostawiono siedzibę związku 
na dalszy jeden rok w Katowi
cach i wybrano zarząd w nastę
pującym składzie: prezes—p. dr. 
Saloni, wiceprezesi pp. Sadłow-I 
ski Antoni i Słaby, sekretarz p. 
(Wojtasiewicz, skarbnik p. Ko- 
czur. kpt. związkowy p. Sadłow 
ski Henryk, na członków zarzą
du wybrano pp.: Dolatę z Po
znania, Cendrowskiego z War
szawy, Landeka z Łodzi, por. 
Koprowskiego z Pomorza i kpt.' 
Rossa ze Lwowa.

Do komisji rewizyjnej weszli 
pp.: Baranowski z Poznania, So 
bęcki z Warszawy i kpt. Bilor 
ze Lwowa.

Wybrano także komisję dla o-i 
pracowania statutu sędziowskie-1 
go,w składzie pp.: Dolata i Susz 
czyński z Poznania i p. Gawroń
ski z Warszawy.

Mistrzostwa Polski polecono 
w bieżącym sezonie zorganizo
wać okręgowi warszawskiemu.

Na wniosek okręgu warszaw

I wszelkie wyjazdy opłacał p. dr.

Saloni z własnych funduszów. 
Zebrani delegaci przyjęli powyż 
sze oświadczenie z wielkim a- 
plauzem.

Warto zaznaczyć, że przeciw 
ko pozostawieniu siedziby zwią- 
zu na Śląsku przemawiał p. No
gaj z B. K. S-u (Katowice); rów
nież wniosek p. Nogaja o prze
dłużenie czasu karcncyjncgo 
przy zmianie klubu dla zawodni
ków do jednego roku odrzucono 
jednogłośnie, dopatrując się w 
nim wyłącznic motywów poli
tyki klubowej, a nie korzyści 
dla podniesienia poziomu pięś- 
ciarstwa.

Walki o wejście do Ligi

rozchód
saldo gotówkowe

rewizyjna
się i nie przedsta-

Po dwtt niedzielnych meczach o wej 
ście do Ligi wyjaśnia sie przede- 
wszystkiem rola, jako w walkach fina
łowych odegra 82 p. p. (Brześć). Dru
żyna. która na własnem boisku prze
grywa z Lechią 0:9, może być nadal 
tylko dostarczycielem punktów i bra
mek. To jasne.

Amatorski K S. wyszedł z meczu z 
Legią w Poznaniu obronna ręką. Zdo
bycie w najtrudniejszym dla Ślązaków 
spotkaniu jednego punktu, umacnia ich 
ńa stanowisku faworyta rozgrywek. 
Inną jest rzeczą, że klasa gry A. K. S. 
nie przewyższa ani Legii, ani Lechu i 

i utrata punktów przez ślązaków jes: 
! możliwa zarówno we Lwowie, iak i w 
Królewskiej Hucie.

Legja jest nadal najgroźniejszym 
przeciwnikiem Amatorskiego. Stan do- 

. tychczasowego swego posiadania — 3 
pkt. powinna zwiększyć jeszcze o 6 
pkt.. zdobytych z 82 p. p. i z Lechją 
w Poznaniu. Trudno przypuszczać bo
wiem. by ta równa, ambitna i dobra 
drużyna zrobiła jakiś zawód. Zawodu 
można oczekiwać raczej od Amator
skiego. który zmienności swej formy 
dowiódł, przegrywając z Warta (Za
wiercie) w stosunku 3:6. a we wrze- 

I śniu z Orłem z Welnowca w finale 
mistrzostw klasy A.

Drużyną o nleskrystalizowanym obli

czu jest również Lechja lwowska. Po
trafi ona zagrać świetnie i zawieść na 
całej linji (np. mecz z Unja w Lubli
nie). W granicach jej możliwości jest 
zdobycie 2 pkt. na Amatorskim. A kto 
wie. czy nie byłoby to równoznaczne 
z wprowadzeniem Legii do Ligi.

Sytuacja jest więc niewyjaśniona. 
Każdy mecz, w którym nie będzie brał 
udziału 82 p. p., zaważy poważnie na 
losach walk i może się zakończyć po- 
waźnemi niespodziankami.

Niemiecki Związek Bokserski obcho
dzi w połowie grudnia 10-lecie swego 
istnienia. Z tej okazji zostanie zorgani
zowany wielki międzynarodowy tur
niej pięściarski z udziałem 8-u państw: 
Polski, Francji, Belgji. Włoch, Węgier,

Mecz powyższy był właściwie 
tylko 18-minutową dogrywką 
pierwszego spotkania, które z po
wodu ciemności zostało przerwa
ne przy stanie 2:1 dla Warty.

Rozgrywka niedzielna decydo
wała o tern, czy Warta będzie 
wchodziła jeszcze w rachubę jako 
kandydat na mistrza Ligi. Drużyna 

warzysz Z ua^acuc..,, Poznańska nie stanęła jednak na
go w stosunku 4:1. Do przerwy wynik . wysokości zadania i straciła jeden

Sytuacja ligowa wciai
Polonia pierwsza rozgrywa swój

Polonia zakończyła sezon li
gowy wspaniale. Pokonanie 5:1 
przeciwnika tej miary co vice- 
mnstrz Ligi Garbarnia nie nale
ży do wyczynów łatwych. To 
też publiczność warszawska o- 
wacyjnic oklaskiwała ostatni 
mećz punktowy swego fawory
ta.

Obecnie Polonia ma murowa
ne 5-te miejsce w tabeli z które
go już nikt nic może jej zepch
nąć, Garbarni zaś grożą jeszcze 
jako kandydaci na 6-te miejsce: 
Pogoń, Ruch a nawet Czarni.

Polonia niedzielnym meczem 
zapewniła sobie pozatem, nic-
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mai napewno stanowisko vice- 
lidera jeżeli chodzi o ilość zdo
bytych bramek. Trudno bowiem 
przypuścić aby Wista lub Gar
barnia strzeliły Pogoni po 10 bra 
mek i prześcignęły w ten sposób 
warszawian.

Wreszcie trzecim sukcesem 
Polonii jest wysunięcie, się jej 
środkowego napastnika"— Mali
ka na czoło strzelców ligowych. 
Wprawdzie Kossok i Nawrot 
mogą go wyprzedzić jeszcze — 
lecz chwilowo Malik prowadził 
w t. zw. „rekordzie bramek" ma

niejasna
ostatni mecz

-Sensacją pierwszej marki na
zwać trzeba zwycięstwo 2:0 
Warszawianki nad Czarnymi. U 
schyłku sezonu i wobec groźby 
spadku do ki. A, drużyna stolec^ 
na znalazła dość ambicji do wal
ki. Szkoda, iż nie pomyślano 
wcześniej o tern, gdyż dziś na
wet te sukcesy okazać się mogą 
spóźnionemu

Ł. T. S. G. ma ciągle o 2 pkt. 
więcej i podobnie jak Warsza
wianka jeden mecz do rozegra
nia. Ta ostatnia może wpraw- 

. dzie uzyskać powtórzenie spot- 

lecz wszystko to są nadzieje tyl 
ko, które trzeba będzie poprzeć 
dwoma zwycięstwami przy rów 
nocęesnej porażce łodzian.

Zwycięstwo Legji w Łodzi 
nad Ł. K. S. jest trzeciem trium
fem piłkarstwa warszawskiego, 
które specjalnie w wojskowych 
ma dziś świetnych reprezentan
tów. Legja mając 59 bramek zda 
byłych i mecz z Ruchem w sto
licy musi być już dziś uważana 
za rckordzistkę jeżeli chodzi o 
bilans bramkowy. Skutkiem te
go 28 pkt. wojskowych mogą w 
teorji (po zwycięstwie nad Ru
chem) oddać w ich ręce nawet 
mistrzostwo Ligi.

Największym faworytem do 
zdobycia tego tytułu jest wszak
że Cracovia, która pokonała 
gładko Pogoń 3:0. Ona jedna mo 
że uzyskać 33 pkt. i wyprzedzić 
Wisłę nawet gdy ta wygra swój 
ostatni mecz. Przy równości 
punktów (32) z Wisła — Craco- 
via miałaby przewagę bilan
su bramkowego i mistrzostwo 
zapewnione.

Warta nie wytrzymała nerwo 
wo 18-tu minut dogrywki z Ru- 
che. Ślązacy atakowali z brawu 
rą, zdobyli bramkę i wydarli po- 
znańczykotn jeden punkt, które
go strata być może pozbawi ich' 
mistrzostwa.

jąc ich na sumieniu 23 wobec 22 ’ kania z Ruchem w Kr. Hucie, 
u swych rywali.

Na boiskach Warszawy
W.T.C. mistrzem drużynowym Pol-' 

ski. W niedziele na torze Legji odbyli 
się finał drużynowego mistrzostwa ko
larskiego na dystansie 4000 mtr. O 
pierjesze miejsce walczyły dwa ze
społy W.T.C. Zwyciężyła drużyna W. 
T. C. II w składzie: Włodarczyk I. 
Frączkowski, Bryszke. Janociński, uzy' 
skując czas 5:45.6 sek. W.T.C. 1 Szym
czyk. Popończyk. Niciński. Łęczyński, 
w osłabionym składzie osiągnęła czas 
5:53 sek. Legja do startu o trzecie

Niemiec, Szwecji i Danji. Z każdego 
państwa zaproszono 2 — 3 zawodni
ków, z Polski wagę musza i piórkową. 
Jako reprezentant wagi piórkowej po- 
iedzie Górny, wagi muszej zaś Wolnia- 
kowski.

Warta traci jeden punkt
w 1 8-sto mfntowe] dc gry wce z Ruchem na Śląsku

Piłkarska reprezentacja wojskowa 
garnizonu łódzkiego rozegrała męcz o 
warzyski z Hakoachem, zwyciężając 
był ’bezbrariikowy." W barwach repre-J punkt zasłużenie.
zentacji wojskowe, grał Steuerman. 
który odbywa w Lodzi ćwiczenia woj
skowe. Zdobył on też bramkę z rzutu 
wolnego. Dwie bramki zdobj I Nykiel 
i jedna była samobójcza. Dla Hakoachu 
bramkę zdobył Szarakowiak.

Lektorat W. F. na uniwersytecie Ste 
lana Batorego. Z dniem 1 b. m. uru
chomiony został przy tutejszym uni
wersytecie lektorat wychowania fi
zycznego. Narazie uruchomione są 
zajęcia praktyczne, które prowadzą np. 
Pietkiewicz i Malanowski w sali gim- 

i nastycznej AZS.

Ostatnie nowiny zagraniczne
DETROIT. — Telegram własny. — 

Wc-zwykle sensacyjne zwycięstwo od- 
iiiósł niepokonany dotychczas mistrz 
świata w wadze średniej Mursy Wal
ker nad olbrzymem Risko. Już w dru
giej rundzie tylko gong uratował Ri
sko od k. o.

MONACHJUM. — Telegram włas
ny. — Znany niemiecki atleta wagi śre 
dniej Istnayr ustanowił nowy rekord 
światowy w rwaniu oburącz osiągnąw 
■szy 112 i pół kg. Dotychczasowy re
kord należał do Austriaka Haasa i wy 
•nosił 107 i pól kg. _ i

NOWY JORK. — Telegram własny— 
Puhar b. posła eolskiego w Waszyng
tonie Ciechanowskiego zdobył w zawo
dach hipoicznych no raz trzeci kpt. a- 
merykański. Bradford. W ten sposób 
nagroda przeszła na własność dosko
nałego jeźdźca.

Ciekawe zmiany prawideł hokeja 
przeprowadziła Kanada. Na lodzie nie 
nie może wiec być mniej niż. czterech 
graczy jednej drużyny. Jeżel; dwu gra . . j .---a

___ ____  _ . trzeci popełnił iakieś przekroczenie. 
ROSTOCK. — Telegram własny. — to może go zastąpić gracz rezerwowy. 

«Trzecie spotkanie reprezentacji Nic-1 albo też wydalenie tnoże nastąpić do- 
»nićc.i Danji w hokeju ziemnym przy- piero, gdy upłynie kara jednego z je- 
tiiosło walne zwycięstwo drużynie nic : go towarzyszy. Na dziesięć minut usu- 
inieckiej w stosunku 6:0. wa się z lodu automatycznie, jeżeli

PąRYŻ. — Telegram własny. — W ; gracz umyślnie lub przypadkowo uderzy 
«tutejszym’ zimowym welodromie od- ! przeciwnika kijem w głowę lub w 

mistrzem świata wagi koguciej Brow
nem i mistrzem Francji Bensa. Mistrz 
świata, który w ubiegłym tygodniu 
rozczarował Hiszpanię, remisując z 
Oironesem zdołał uzyskać łatwe i wy
sokie zwycięstwo nad swym przeciw
nikiem. , .

. DORTMUND.—Telegram własny — 
Spotkanie pomiędzy mistrzem Niemiec 
iw wadze cięźkiei Schönrathem a Mulle 
lern z.aikończrło sie skandalem. Schön- 
rath już od dłuższego czasu tvlko dzię 
ki szczęściu i faworyzowaniu przez sę
dziów utrzymywał cenny tytuł i tylko 
wskutek kontuzji Wayenera nie prze
brał z nim. „ „ .

W dziisiejszei walce z Mutterem ty
tuł nie wchodził w gre; sed®iowie po 
rgromnei. nięnial nietrstannei przęua- 
dz*  Miillera trznali walke za nieTozStrzy 
śnięta. Na 10 rund oroewaźał Müller 
iw 8. wysyłając przeciwnika wielokrot
nie na deM Skandaliczna decyzia sę
dziów. wywołała awantury i długotrwa 
te gw izdanie widzów.

r i czy jest wydalonych z lodowiska, 
trzpri nnnelnił iakieś przekroczę

welodromie od- I przeciwnika kijem 
LcorcL-in tninrlTv twarz. Przv nienrabrio Się spotkanie bokserskie między twarz. Przy nieprawidłowych zderzc- > i. —_ ’ niani« iHkiiinrv nnnnci \iipk^7;ł karoniach atakujący ponosi większa karę 

Karze się również, gdy gracz wytrąci 
przeciwnikowi kij z ręki, albo jeśli 
gracz, który zgubił kij. przyjmuje na
dal udział w grze.

230 ctm. skoczył wwyż murzyn z 
Konga belgijskiego ze szczepu Watus- 
si. Cały szereg jego ziomków prze
kroczyło 2 mtr. Choć wyniki te były 
jakoby bardzo ścisłe 1 fachowo kon
trolowane. nie wzbudzają one wiary.

Proklamowany przez Wszechświato
wy Związek Makabi w Polsce ..Ty
dzień Makabi" odbędzie się na terenie 
całego Państwa Polskiego od 29 listo
pada do 8 grudnia r. b. Od powodzenia 
tygodnia zależy urzeczywistnienie za
mierzeń Makabi na najbliższą przy
szłość. Zlot klubów żydowskich z ca
łej Polski do Warszawy w sierpniu 
1931 roku, jako generalna próba sil 
przed makabiadą palestyńską w 1932 
roku, jak również wszystkie inne- naj- 
watźinieijszc zadania .wszechświatowe*  
go zwiąsku Makabi w Polsce.

r

WYSOKIEJ JAKOŚCI
SĄ

WINA OWOCOWE
LANGNERA

RADZIMY SPRÓBOWAĆ

DO NABYCIA W PIERWSZORZĘDN. HANDLACH WIN

I r

Grę poprowadzili miejscowi z 
miejsca w bardzo ostretn tempie i 
po paru pociągnięciach zdobył Pe
terek wyrównującą bramkę w 
11-tej minucie.

Wszelkie wysiłki Warty były 
nieudolne i blade, sytuacja prawie 
stale krytyczna pod bramką go
ści. Wynik remisowy pozostaje 
jednak do końcowego gwizdka i 
Warta powinna być zadowolona, 
że uratowała jeden punkt

miejsce nie stanęła.
Zawody motocyklowe Legii na wspa 

niatym stadionie im. Marsz. Piłsudskie 
go miały przebieg bardzo ciekawy. Po 
raz pierwszy rozegrano wyścigi na te
rze żużlowym t. zw.' dirt-track. Tri
umfował tu Docha.

Wewnętrzne zawody lekkoatletyczne 
Orła, rozegrane z okazji zamknięcia 
sezonu, przyniosły z .powodu zimnej po 
gody dość słabe wniki. 100 mtr. Wary- 
szewski 12« s.. 400 mtr Przybylko 60 
s„ 1500 mtr. Żemło 4:34 2, 5000 mtr. 
Jankowski 17:10.3 przed Adamczy
kiem: skok wdał Waryszewski 5.80, 
oszczep Górecki 35.60. dysk Wary
szewski 29.76, kula Koszewski 9.90, 
skok w wyż Nalewaj ko 143.

Na boisku Oficerskiej Szkoły Sani
tarnej odbył się mecz towarzyski po
między Baonem sanitarnym a Szkolą 
Sanitarna, przvczem w obu drużynach 
grali . gracze ligowi i A-klasowi. Po 
ostrej grze mecz przerwano przy 
nie 1:0 dla Baonu. Oparą ostrej _ 
padl znany gracz Makabi Bluman, któ
ry złamał nogę. Bramkę dla zwycięz
ców strzeli! Piliszek.

Finałowy mecz o mistrzostwo re
zerw klasy C. rozegrany pomiędzy 
Marymontem lii a Gwiazdą III. zakoń
czył się zwycięstwem Marymontu 4:0 
(1:0).

sta- 
gry

Po dogrywce ligowei rozegrały obie 
drużyny mecz towarzy-iki. który także 
zakończył sie zaslużcnem zwycięstwem 
śluzaków.

W pierwszei połowie gra naogóf wy 
równana, chociaż na drużynie poznań
skie) znać przygnębienie z powodu po
przedniej przegranej, górnie ona jednak 
technicznie nad miejscowymi. W 20-tei 
minucie zdobywa z podania Stalińs-kie- 
go Przybysz pierwsza i jedyna bram
kę dla Warty. Odtąd gra. która toczy 
la sic dość ospale, znacznie sie ożywia. 
Obustronnie iniciowane ataki są dość 
niebezpieczne. Po ladnei kombinacji i 
ucieczce, zdobywa Sobota w 34-tej mi
nucie wyrównanie. Do końca pierwszej 
połowy gra znowu traci na tempie i 
stale sie dość nudna.

Po zmianie stron zaznacza sie silna 
przewaga Ruchu, który z pita ima Inetni 
wyjątkami dzierży już, stale inicjaty
wę. Już w 12-tei minucie zdobywa Pe 
terek druga bramkę dla Ruchu, co po
nownie dopinguje gospodarzy. I zno
wu Peterek w 18-tei minucie zdobywa 
dalszy punkt « wolnego, bitego z odle
głości 16-tu metrów.

Podczas zamieczania podbramlkowe-
-------- ■ ----

go ten sam gracz w 26-tei minucie strzę 
la do pustej bramki i ustala wynik na 
4:1.

Teraz dochodzi trochę do głosu War 
ta. ale bez efektu bramkowego, gdyż 
Kremer. wspierany doskonale przez ob
rońców. broni niezawodnie.

Na dobra sprawę mógł był Ruch 
mec.z ten wygrać w ieszcze znacznie 
lepszym stosunku. Drużyna miejsco
wych nie miała właściwie w niedzielę 
słabych punktów. Specjalnie dobrym 
p.vł tym razem Peterek.

W drużynie poznańskie! zawiódł Fon 
towicz. czego tialimniei należało się 
spodziewać, również nie dopisała obro- 

Atak bawił sie drobiazgowo piłką, 
ja zbyt długo i czasami 
w hyoerkomWnacjach. 
cbsoiutnie brakowało 
Najlepszą jeszcze była l

no.
przetrzymując 
zatracał się 
oprócz tego 
mu strzałów, 
linia pomocy.

Drużyny wystąpiły w swych normal
nych składach za wyjątkiem Wojcie
chowskiego w Warcie i Urbana w Ru
chu.

Oba mecze prowadził d. Słomczyń
ski, jak zwykle sprawiedliwie i zdecy

dowanie.
=

Pp. Czytelnikom z Krakowa. Pozna, dziękujemy za życzenia i pamięć. —• 
nia i Śląska, którzy nadesłali nam ma- korzystać jednak z listów tych nie bę- 
terjaly i informacje dyskusyjne w spra dzicmy. Specjalizować się W tym le
wie ataków jednego z krakowskich 
dodatków sportowych na nasze pismo.

z macie nie mamy zamiaru, znamy na 
świecie parć innych, ciekawszych...

NA IDEALNEJ PIAŚCIE Z WOLNYM BIEGIEM

ZDOBYTE ZOSTAŁY:
Dn.'6.VII.930 TRZY PIERWSZE MIEJSCA 

w biegu szosowym „Dookoła Warszawy“
dn. 20.VII.930 PIERWSZE MIEJSCE w biegu 

o Mistrzostwo szosowe Polski
dn. 27.VII.930 PIERWSZE MIEJSCE w biegu 

o Mistrzostwo Szosowe Woj. Warsz.
dn. 3.VIII.930 PIERWSZE MIEISCE w biegu 

Warszawa — Radom — Warszawa

~ wygrywa mistrzostwo światowe 
w 1927, 1928, 1929, 1930

tfoWSCdCh —wygrywa trzykrotnie naokoło Italji
t

— wygrywa naokoło Niemiec

28.000.000 Piast Scrneda w użyciu
WYNALAZCA ł WYŁĄCZNY FABRYKANT

Fichlel & Sachs A. G
SCHWEINFURT a M

Międzyklubowy mecz bokserski Skra
— Makabi zakończył się zwycięstwem 
Makabi 8:4. Obie drużyny wystąpiły 
w osłabionych składach, zwłaszcza o- 
slabioną była Skra, w której to druży
nie występowa! tylko jeden zawodnik 
pierwszej drużyny. W poszczególnych 
spotkaniach (według kolejności wag) 
Rochman (M.) zwyciężył na pkt. Le
wickiego (S.). Olszewski (S.) wygrał 
wysoko na pkt. z Dawidowiczem II 
(M.), Borensztajn (M.) wygrał z Cac
kowskim (S.) przez k o. w trzeciej 
rundzie. Mackiewicz (S.) poddał się w 

.pierwszej rundzie Urkiewiczowi (M.). 
I Rosen (M.) przegrał z Wychlińskim 
; ($.), wreszcie Garbarz (M.) odniósł 
! zwycięstwo nad lżejszym o kategorię 
; Kostrzewa (S.).

1. Wisła 21 30:12 50:34
2. Gracovia 20 29:91 43:21
3. Legja 21 28:14 59:25
4. Warta 20 26:14 48:29
5. Polonia 20 26:14 59:39
6. Garbarnia 21 20:22 50:49
7. Pogoń 20 18:22 34:33
8. Ruch 20 17:23 30:42
9. Czarni 20 17:23 21:37

10. Ł. K. S. 21 15:27 38139- -
11. Ł. T. S. G. 21 12:30 23:64
12. Warszawa 21 10:32 23:66

Gry sportowe w Lodzi
LKS — AZS (WARSZAWA) 7:4

Rewanżowy mecz powyższych dru
żyn odbyt się w fatalnych warunkach 
atmosferycznych i terenowych. Błoto, 
zimno i wiatr złożyły się na to, że gra 
nie mogła stać na normalnym pozio
mie. Gospodynie przezwyciężyły te

PROPAGANDOWE ZAWODY PŁY
WACKIE W KRAKOWIE

W sobotę 8 b. m. odbyły się w kry
tym basenie Y.*.M.  C. A. propagandowe 
zawody pływackie na otwarcie sezo
nu zimowego. W popisach wzięły u- 
dzial mistrz Polski Cracovia i Wisła; 
Pogoń lwowska reprezentował Bober.

Zawody miały wysoki poziom, a na 
czoło startujących wysunął się Rup- 
pert (Crac.), który wobec braku na 
starcie Kota nie mci konkurencji, a mi 
mo to w ładnym stylu przepłynął set
kę w czasie 1:10.8.

Bol,cr — Pogoń — uzyskał bardzo 
dobry wynik — na 50 ni. dowolnym 
stylem 30 sek. — który jest nowym re
kordem okręgu lwowskiego. Miody za
wodnik Cracovii Platcntstenier — wy
nikiem 1 min. 16 na setkę osiągną! 
pierwszą klasę.

Należy podkreślić liczny start za
wodników Wisły z których dobry na
rybek stanowią Bielak — (34 sek. na 
50 m.), Tokarz. Nagler. Żelazny. — 
W skokach brali udział Sieńkowski. 
(Cr.) Nowicki ł Wrześniów i eck i (W.) 
przyczein pierwszy wykonał kilka sko
ków o bardzo wysokich współczynni
kach trudności.

Wyniki: 50 m. styl dowolny — star
tuje 14: 1) Bober — Pogoń (Lwów) 30 
sek, 2) Bielak 34 sek., 3) Tokarz 36:3 
asy Cracovi: Kot, Ruppcrt, Sieńkow- 
ski. Gryglewski nie startowali.

100 ni. styl dowolny: 1) Ruppert 
(Crac.) 1:10.8. 2) Platenstenicr 1.16, 3) 
ZeJazJty Wista 1:37.3.

Sztafeta 3x100 m. stylem zmiennym: 
1) Cracovia II — w składzie: Ruppert, 
Platenstenicr, Sieńkowski, 2) Craco- 
via I — w składzie: Kot. Pauly. Me- 
glicz.

Sztafeta 5x50 tn. stylem dowolnym: 
1) Cracovia 1 w której bierze udział 
Bober z Pogoni w czasie 2.42 w skła
dzie: Plattenstenier. Sieńkowski. Rup
pert. Kot, Bober; 2) Wisła I 3.06, 3) Cra 
covia II 3.09.

anormalne warunki gry i odniosły za
służone zwycięstwo, zdobywając tent 
samem tytuł mistrza Polski w koszy
kówce kobiecej na rok 1930. Rewanżo
wy mecz LKS — Cracovia w Krako
wie. nie tnoże już wpłynąć na układ 
tabeli.

AZS: Wolicka. Wiszniewska. Grotow 
ska, Wojnarowska. Malanowska (Ce
gielska). LKS: Gapińska. Zylberżanka, 
Orlicka, Ejbuszycówna, Glażewska.

AZS .początkowo urowadzi 4:1 przez 
Grotowską, później jednak inicjatywę 
obejmuje w swe ręce LKS. który zdo
bywa dwa kosze przez Orlicka. W nor 

i malnym czasie gra daie wynik 5:4 dla: 
' gospodyń. Następuje dogrywka 2 razy 
j po 3 minuty. Dwa punkty potrzebne 
! do zwycięstwa zdobywa Orlicka. W 
■ LKS-ie wyróżniła się Orlicka. bezkon- 
• kurencyjna strzelczyni, niezawodna w 
polu i pod koszem. Cechuje ja dosko- 
la orjentacja i celny rzut. Bardzo do
brze spisała sie również zupełnie doj
rzała technicznie Gapińska. Słabo za
grała Ejbuszycówna. W AZS-ie na wy 
różnienjjs zasługuje szybka Grotowską 
i Wiszniewska. Meczzm kierował por. 
Woskowicz — dobrze.
LKS — AZS (WARSZAWA) 4:2 (3:1)

W hazenie gospodynie grały o cała 
klasę lepiej i na zwycięstwo w pełni 
zasłużyły. AZS: Biskupska. Wolicka, 
Wiszniewska. Cegielska. Grotowską, 
Wojnarowska. Malanowska.

LKS: Gapińska. Zylberżanka. Jasz- 
czakówna 1. Jaszczakówna II, Orlicka, 
Rytlówna. Glażewska. Pierwszą bram
kę zdobywa LKS przez Oflicką, szyb
ko jednak wyrównują goście przez 
Grotowską. Do przerwy dalsze dwie 
bramki zdobywa niezawodna Orlicka. 
Po zmianie stron, warszawianki graja 
nieco lepiej, jednak świetna obrona i 
hratnkarka łódzka nie dopuszczają fch 
do strzału, a Orlicka po raz czwarty 
umieszcza piłkę w siatce Biskupskiej. 
W LKS-ie koncert gry dały bramkarka 
Gapińska, która broniła w momentach, 
zdawałoby sie beznadziejnych, i nie
zrównana strzelczyni Orlicka. Z gości 
wyróżnić można Grotowską i Wisznie
wską. Meczem kierowa] p. Łuchniak— 
dobrze.

Według wszelkiego prawdopodobień 
stwa decydujący o mistrzostwie trzeci 
mecz odbędzie się w Krakowie.

I

OLBRZYMI WYLÓJL

NARCIARZE 
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HOKEJOWCY
Nim zakupicie swój sprzęt sportowy 

zażądajcie cenników sportowych *
DOMU SPORTOWEGO

,, STADJON ••
Kraków ul. Grodzka 26

FACHOWA CBSŁUGA, SOLIDNY TOWAR.
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Piękny bilans sezonu fennisowego
„Biały sport“ polski zdobywa sobie dobrą markę na kortach Europy

Doroczny bilans sezonu tenni- rem, Kuhlrnannem, że wymieni- 
sowego zamykamy po raz pierw my tylko najcelniejszych. Wit- 
szy od niepamiętnych czasów ma.n ma na rozkładzie całą nie- 
z wyraźną nadwyżką. Wkro- mai pierwszą (nie ekstra) klasę 
czyliśmy na drogi, które dla'tennisu czeskiego: Hechta, Vo- 

dickę, Kleina,. Soykę, Sibę, Au- 
strjaka Eifermana, Węgrów i td. 
Słabiej prezentują się Tłoczyń- 
ski ze swemi zwycięstwami 
nad Mishu, Granholmem, Pietz- 
nerem; Warmiński (Aschner, 
Granholm, Puuk): Marszewski 
(Eisler); Volkmerówna (Herbst, 
Eisenmenger, Krautwurst).

W meczach międzypaństwo
wych odnieśliśmy pierwsze zwy 
cięstwo w puharze Davisa nad 
Rumunją, pokonaliśmy Węgrów, 
występujących po raz pierwszy 
jeśli nie w najmocniejszym, to 
w każdym razie nie w lekcewa
żącym Polskę składzie. Prze
graliśmy z Angiją, Japonją i nie
stety, z Einlandją.

Bardzo korzystnie przedsta-

czyliśmy na drogi, które 
większości sportów w Polsce 
stały się już utartemi szlakami. 
W ciągu ubiegłego roku tennis 
polski nadał swemu rozwojowi 
tempo rekordowe na całym sze
rokim froncie. Nie wiemy natu
ralnie w tej chwili na jak długo 
starczy mu „oddechu“. Jeszcze 
rok pracy w tern tempie dałoby 
naszemu tennisowi jednak sta
nowisko mocarstwowe. W każ
dym razie najgorsze— bezwład 
organizacyjny, brak 
inicjatywy, sukcesów, obojęt
ność społeczeństwa — mamy 
już za sobą. Przebyliśmy za je
dnym zamachem przepaść dzie
lącą nas od pierwocin życia 
sportowego.

Jak zwykle, przy tak rewo
lucyjnym, pełnym rozmachu roz 
woju nie wszystko poszło rów
nomiernie naprzód. Pozostały 
znacznie wtyle w pracy pewne 
ośrodki, kluby i pewne jednost
ki. Wytworzyły się nierówno
ści, których dawniej nie było.

Postęp notujemy w roku bie
żącym wszędzie; w podniesie- 
n j się klasy czołowej grupy za
wodników, wyrównaniu pozio
mu na szerokim froncie, w roz
machu organizacyjnym, w po
parciu publiczności, w liczbie i 
wartości sukcesów zagranicz
nych.

Najmilsze są naturalnie zwy
cięstwa zagraniczne. Lwi udział 
ma tu Jędrzejowska, która swe
mi wynikami, stylem gry i ta
lentem zwróciła na siebie uwa
gę całej Europy. Semmering, 
Hamburg, Berlin. Meran był tri
umfalnym pochodem Polki. Je
żeli pasmo triumfów było jesz
cze przerywane, położyć to na
leży na karb braku rutyny, nie
pełnego oszlifowania wspaniałe
go talentu naszej mistrzyni. En
tuzjastyczne głosy prasy zagra
nicznej, która dotąd skrzętnie ig
norowała wszelkie przejawy ten 
nisu polskiego, prasy często 
wrogiej, nie mogą być przecież 

^przesadą. Blask talentu Jędrze
jowskiej, sięga więc rzeczywi
ście daleko poza granice Polski.

Maks i Jerzy Stolarowówie, 
Witman, Tłoczyński. Warmiński 
i Volkmerówna, mają również 
znaczny udział w korzystnym 
bilansie zagranicznym tennisu 
polskiego. Zwłaszcza trzej pierw 
si. M. Stolarow pokonał Asch- 
nera, Takatsa, Eifermana. Hech
ta, Pietznera, wreszcie Kehrlin- 
ga, Jerzy Stolarow wygrał z 
Wintcrsteinem. Kinzlem. Eisle-

postępu,

tropaczyNski

wia się w roku bieżącym inicja- gli naszych tennisistów wiele
nauczyć, choć czasami bili ich 
nawet. Cochet, Borotra, Bous- 
sus, Menzel, Prenn, Landrpann, 
Morpurgo, Matejka, Artens, Au
stin, Lee, oto gracze, którzy po
winni wygrywać w roku przy
szłym turnieje w Polsce. Miej- 
my nadzieję, że to nastąpi i że 
zwycięstwa te przyjdą nie bez 
walki.

Uderza również brak przeciw 
niczek dla Jędrzejowskiej, choć 
ona przedstawia najwyższą kia 
sę tennisu polskiego i o niej prze 
dewszystkiem powinniśmy my
śleć. Spotkania jej z czołowe- 
mi tennisistkami Europy wobec 
bardzo realnych możliwości zwy 
cięstwa, byłyby nietylko inte
resujące. ale pozwoliłyby naszej 
mistrzyni na kształcenie swego

tywa prywatna, której przewo
dzi Legja warszawska. Ona to 
pierwsza puściła się na szerokie 

! wody organizacji wielkich me- 
; czów międzypaństwowych, jej 
śmiałości zawdzięczałby też to 
fundamentalne dla przyszłości 
tennisu polskiego przekonanie, 
że dobry mecz tennisowy jest 
imprezą wybitnie dochodową. 
To też w roku przyszłym ocze
kujemy w Polsce najlepszych 
rakiet świata i mamy prawie pe 
wność, że się nie zawiedziemy. 

Bogato również obsadzone 
były turniej krajowe. Bawili u 
nas wszyscy co lepsi tennisiści 
austriaccy (poza Matejką i Ar- 
tensem), węgierscy (poza Kehr- 
lingiem), czescy. Inna rzecz, że 
wybór owych graczy zagranicz ___________ _______ _
nych był niezupełnie udany. Nie talentu nietylko na turniejach 
byli oni bowiem ani magnesem zagranicznych, tak nielicznie i 
dla publiczności, ani też nie mo- rzadko przez Polskę obsyła-

inych. Wszak udział takiej Aus- 
Isem, Watsoti czv Bennet. byłby 
nietylko pokazem tennisu, co 

■ przedewszystkiem będzie mia
ło miejsce, gdy pfzyjedzie Co
chet czy Borotra, ale byłby wal 

i ką równej z równa.
Nabrał również żywych barw 

nasz sezon wewnętrzny. Tur- 
i nieie uzdrowiskowej puhar kra- 
ikowsko - śląski, liczne mecze 
drużynowe o mistrzostwo Pol
ski, turniej o mistrzostwo miast 
i dzielnic, wreszcie mecz mię
dzymiastowy Kraków — Lwów 
ożywił znacznie sezon. Natural 
nie nie jest to jeszcze wyekspo
nowani© naszych możliwości. 
Za mało jest meczów w formie 
walki o punkty, za mało spotkań 
międzyokręgowych i międzymia 
stowych. Stać nas iuż na to, 

jby co niedzielę odbywało się 
I spotkanie, które przykuwać bę- 
1 dzie oczy wszystkich zwolenni-————

Szeregi Pogoni opuść.ł przede się natomiast dobry kolarz Nach
wszystkiem Fróss Jakób I. Igna 
łowicz obejmując kierownictwo 
sekcji automatycznie zakończył 
swą karjerę. Serbcński wyco
fał się też. Kiczek. bezsprzecz
nie najlepiej zapowiadający się 
talent lokalnego kolarstwa, znikł 
również z widoku, jak doskona
ły Babiarz. Przodują obecnie 
Burghard i Senkowski.

Narybek Pogoni jednak przed 
stawia się dobrze i licznie. Świad 
czyi o tern choćby ostatni bieg 
okrężny, gdzie w klasie nielicen 

. cjonowanych zajęła Pogoń czte 
ry pierwsze 
dych bardzo dobrze zapowiada 
się Huzarcwicz, Szczotka j Ję- 

pod ; drze jo w ski. .
Na czoło kolarzy Pogoni i 

.' . i się obecnie 
młodszy Fróss II, który spra
wia niemało kłopotu rodzonemu 
bratu, ostro z nim rywalizując. 
Pierwszorzędnym talentem jest 
również trzeci z rodziny Frós- 
sów. Pogoń również uprawia 

i turystykę, jednak wycieczki te 
! mają przeważnie charakter o- 
jstrej jazdy treningowej, która 
I nie zawsze odpowiada młod
szym.

Sekcja Hasinonei utraciwszy 
wszystkich czołowych kolarzy, 
wzmocniła się organizacyjnie. 
Opiera się ona obecnie wyłącz
nic na młodych silach, z 1 
rych wybija się 
Schelyen. Czołowym

miejsca. Z mlo-

Walne zgromadzenie krakowskiego. 
orkęgowego związku hokeja na lodzie 
odbyło się ostatniej niedzieli. Cecho
wała je powaga i poraź pierwszy od 
czasu istnienia związku duża zgod
ność reprezentowanych klubów. Ze 
sprawozdania wynika, że okręg kra
kowski posiada obecnie 9 klubów z 13 
wyekwipowanemi drużynami i 
graczami. Torów jest 8. Meczy roze
grano 42.

Nowy zarząd wybrano jak następu
je: prezes — por. R. Szerauc, wice
prezes Gorczyński, sekretarz por. Kos 

, tnan, kap. zw. T. Osiek, skarbnik inż. 
Misiąg.

Tegoroczny sezon kolarski 
rozpoczął się we Lwowie 1 . 
znakiem przesileń. Dotknęło 
ono sekcję kolarską Pogoni, zl Lwowa wymja 
której wystąpił Fróss Jakób I. 
oraz sekcję kolarską Hasinonei, 
której sieregi opuścili wszyscy 
czołowi zawodnicy, przenosząc 
się do Jutrzenki. Obawy, aby 
kryzys spowodował likwidację 
powyższych placówek na szczę 
ście się nie spełniły i obydwa 
towarzystwa rozwinęły iak daw 
niej żywą działalność. W rezul 
tacie więc Lwowski Okr. Zw. 
Kolarski liczy obecnie dziewię
ciu członków.

Z klubów tych na plan pier
wszy wysunąło się po kilku la
tach hegemonji Pogoni, znów 
LTK i M, dysponując najwięk
szą liczbą kolarzy, a wśród nich 
zawodnikami czołowej klasy 
polskiej, jak Fróss 1 i Tropaczyń 
ski. Natomiast ujemnem zja
wiskiem jest tam brak narybku 
młodych sil. któreby w krótkim 
czasie zastąpić mogły czoło
wych zawodników.

Na szczególna uwagę zasłu
guje pielęgnacja przez LKT j M. 
cyklistyiki turystycznej. Wy
cieczki urządzane prawie każ
dej niedzieli cieszyły się stale 
bardzo silną frekwencją, a 
wśród uczestników nie brakło 
pań i dzieci.

t

Z różnych dziedzin
Na przyjęciu u Pana Prezydenta 

Ligę P. Z. P. N. reprezentować będą 
pp.: mjr. Szymański, mjr. Pichetta, 
Frenkiel, dr. Wo.iakowski, Mosin.

200 zł. na odbudowę trybun Czar
nych ofiarował zarząd główny Pol
skiego Związku Narciarskiego.

Narciarze polscy wezmą w r. b. u- 
dziat w następujących imprezach za
granicznych: 1) Międzynarodowe za
wody w Bied (Jugosławia) — 29.1 do 
3.11. ’ 2) Zawody FIS w Oberhofie 
(Niemcy). 13.fi — 16.111 Zawody FIS. 
biegi zjazdowe, organizowane przez 
angielski klub narciarski w Miirren 
(Szwajcaria). 19.(1 — 22.11. 4) Mistrzo 
stwa Czechosłowacji 23.11 — 28.11.

16S cm. wwyż skoczyli w tym roku 
w Polonii poza Meira — Fryszczyn 
Wincenty, rekordzista Polski, brat je
go Józef. Wróbel, Kubik, Iwanowski, 
Szaliński. Borkowski i Kwast Wiktor. 
Jest to najlepszy zespól klubowy 
skoczków w Polsce.

Szaliński, siedemnastoletni chłopak, 
jest jednym z najbardziej obiecujących

młodzików. Na szczególną uwagę za-" 
sługuje jego wynik 10.86 m. w kuli, 
gdyż nie odznacza się on żadnemi spe- 
cjalnemi warunkami fizycznerni. Poza
tem posiada wyniki: 12 sek. na 100 m.. 
165 cm. wwyż, 5.90 m. wdał, około 3 
mtr. o tyczce.

Łódzka reprezentacja bokserska ro
zegra, według wszelkiego prawdopo
dobieństwa, rewanżowy mecz z repre
zentacją Brna czeskiego w Brnie. W 
sprawie tej przeprowadzona jest obec
nie wymiana korespondencji.

Opawski, rezerwowy pięściarz re
prezentacji Łodzi, który w niedzielę w 
meczu międzymiastowym w Warsza
wie przegrał przez k. o. z Gossem, o- 
trzymal niedozwolone uderzenie, co 
stwierdził dyżurny lekarz warszawski.

Rewanżowy międzymiastowy mecz 
bokserski Warszawa — Łódź odbędzie 
się w Łodzi dnia 14 grudnia w sali ril- 
harmonji. Łódzka drużyna już w naj
bliższych dniach rozpocznie intensyw
ny trening pod kierownictwem ladeu- 
sża Kwiatkowskiego.

Ü°fL/KATNtAJk
I

KONSERWUJĄ SKó/fę

ków tennisu polskiego
. W tym kierunku powinna 

pójść też inicjatywa prywatna, 
czy też urzędowa.

Żelazne fundamenty pod zain
teresowanie sie naszym tentu- • 
sein i jego postępem położył jed 
nak przedewszystkiem ogromny 
rozwój jego wszerz i wwyż. Na 
całym froncie poszliśmy na
przód o parę klas. Nasi pierwsi 
detronizują już sławy Europy. 
Do szczytów tych dorasta jed
nak jeszcze paru tennisistów, rc 
welacyj sezonu. Do tych nale
ży bezsprzecznie Wittman i Volk 
merówna i przedewszystkiem 
Hebda, który w roku przyszłym 
może, zrobić wiele niespodzia
nek. Średnia klasa polska wy
równała sie również tak bardzo, 
że ułożyć listę starszeństwa jest 
niezmiernie trudno. Wśród o- 
wych tennisistów jest nadto bar 
dzo wielu młodych i obiecują
cych graczy. Andrzejewski. Ho 
rain, Liebling. Goldstein, Kołcz, 
Pohoryles, Altschiillcr, Lilpopów 
na rozwijają się dopiero i paru 
z nich, zwłaszcza, można roko
wać dobrą przyszłość, aczkol
wiek wielkich talentów wśród 
nich niema. Mieszkają oni jed
nak we wszystkirh dzielnicach 
Polski, umieją grać w tennisa i 
ich praca propagandowa napew 
no nie pozostanie bez wpływu 
na pojawienie się talentów.

Inwestycyjnie podniósł się 
również poziom tennisu. Pow
stało bardzo wiele placów, pla
ców dobrych. Naturalnie braku 
kardynalnego — dobrego kortu 
zimowego nie zapełniliśmy i 
sezon dla większości tennisistów 
będzie znowu skrócony o sześć 
mibslęcy. Jest to dla normalne
go rozwoju tennisu polskiego 
strata nie do zastąpienia.

Wysianie Jędrzejowskiej i 
Tłoczyńskiego na Riviere, co 
jest już pewne, będzie dla nich, 
a wiec i dla tennisu polskiego 
niezmiernie korzystne, uważa
my nawet, że w stosunku do Ję
drzejowskiej jest to konieczne, 
nie'żastdpf'jednak ów wyjazd 
paru dobrych hal. Ludzie, .któ
rzy popchnęli z tak ogromną c- 
nergją rydwan tennisu polskic- 

... ....... ...... .. ....... . _ go naprzód, powinni swą eącr- 
ry dziś już jest poważnym ry- gj<? i inicjatywę rozciągnąć i na 
walem dla czołowych jeźdźców, owe konieczne inwestycje, lyl- 
Wskutek licznych konfliktów ko w ten sposób możemy umoc 
w jakie popada z własnem kie-|nić zdobycze tego tak bogatego 
rownictwcm, startuje zbyt czę- sezonu, kształcić je dalej i na 

..........   x,_....... wiosnę wyjść na korty po to, by 
się uczyć nowych rzeczy, a ni© 
przypominać zapomniane. ,

(str.)

DANIEL

geist.
Największy stosunkowo po

stęp zanotować może R. K. S. 
Nic ma on wprawdzie w szere
gach swych znanych nazwisk, 
niemniej jednak dysponuje spo
rą ilością dobrych przeciętnie 
jednostek, do których zaliczyć 
należy przedewszystkiem Ja- 
remkiewicza, Skobałę i Fedorca.

Jutrzenka, wzmocniwszy się 
zawodnikami Hasmonei, wyka
zywała wielkie ambicje, jednak 
brak fachowego kierownictwa 
niweczył niejednokrotnie najlep
sze zamiary. Z'młodszych wybi
ja się Haftka.

Na plan pierwszy wśród kola
rzy lwowskich wysuwają się 
bezsprzecznie Fróss I i Tropa-

i czyński. Trudno faktycznie okre 
ślić, któremu z nich przysługuje 
pierwszeństwo. T ropaczyński,

zawodnik o kolosalnej wytrzy
małości i ambicji, lepszy jest na 
dłuższe dystanse. W roku bież, 
mógł poszczycić się poważnemi 
sukcesami, zdobywając w róż- 

i nych biegach 8 pierwszych 
' miejsc, a m. in. mistrzostwo wo
jewództwa lwowskiego, Kra
ków — Lwów, wicemistrz. Lwo 
wa. Ustanowił on nowy rekord 
okręgu w biegu na 100 kim. w 
czasie 3:14; w biegu „Do mo- 

irza“ znalazł się w pierwszej 
i’ z” któ- j dziesiątce.
Einschlag.l F^ss Jakób I. skreślony przez 

ocnetyen. vz<Huwyin zawodni- j P°goń, początkowo nie mógł 
kiem jest obecnie Ruff. wycofali startować, niemniej jednak już

w Nisku pokazał pazurki, jadąc 
poza konkursem na 100 kim. o 
4.5 min. szybciej od zwycięzcy. 
Pozatem zdobył on mistrzostwo 
Lwowa i Rzeszowa, zajął dru
gie miejsce za Stefańskim w bic 
gu „Ilustrowanego Kurjera“ i td.

Kiesel, czołowy .kojarz żjaJpw 
ski w Polsce, z powodu dyskwa 
lifikacji zmuszony był przez 
długi czas pauzować. Do najbar
dziej obiecujących kolarzy na
leży bezwzględnie Fróss II, któ
ry dziś już jest poważnym i

Zwycięstwo Polaków 9:7
na ringu pięściarskim w Bytomiu

clu rzucaia sekundanci Jamrosowi ręcz 
nik i Polak zwycięża Drzez Dodanie się 
orzec iw-nika.

W. lekka. Biewald I — Górny. Gór 
ny pokazał sie znowu z naileDszei stro 
ny. Wzorowa oraca nóg umożliwiła 
mu unikniecie wszystkich ataków prze
ciwnika i zasypanie go gradem celnych 
i twardych Ciosów. Już w 2-iem kote 
zdaje sie być Biewald •wykończony, ale 
nieprawdopodobna wprost wytrzyma
łość ratuje go przed k. o.: bezaipelacyj'- 
•nie zwycięża Górny na punkty.

W. Dólśrednia: Lamozik — Wochnik. 
W 1-szem starciu zaznacza sie dzięki 
wiekszei technice .przewa«a Lamozika. 
w następnych Wochnik wyrównuje i 
walka kończy s‘ie remisowo.

W. średnia: Winkler — Wieczorek. 
Mi.strz tegorocznych wszech niemieckich 
igrzysk przedstawia sie dość słabo i 
cierpi wyraźnie na J>rak powietrza“. 
Okoliczność te wykorzystuje zręcznie 
Wieczorek, walcźac pewnie i celowo w 
infiijshtingu. Zwycięża on też jedno
głośnie na punkty.

W. półciężka: Loch — Wraziło. Po
lak broni sie bardzo dzielnie, trafiając 
•precyzyjnie. Nie iest on iednak w sta
nie wyrównać przewagi fizycsnetl (2 
kategorie) i przegrywa nieznacznie na 
punkty.

W. ciężka: Platzek — Pietroń. Mistrz 
Śląska Opolskiego zwycięża na punk
ty dzięki dużo ieoszei technice. Pie
troń przed«stawia świetny materiał, któ 
remu brak obycia z ringiem i pewności 
siebie przed Fczniejsza i nieprzychylnie 
usposobiona publicznością.

W ringu sędziował trochę niezdecydo 
wanie dr. Niffka z Katowic, publicz
ność naogól mało kulturalna.

5-go b. m. odbyły sie w Bytomiu tra 
dycyjne zawody pięściarskie obu Śląs- 
ków. Spotkanie to zakończyło się i 
tym razom zwycięstwem .Polaków, cho 
ciąż nie w takim stosunku, w jakim gór 
neśląska reprezentacja górnie faktycz
nie nad sąsiadami z zagranicy; powo
dem tego był mocno osłabiany skład 
drużyny Górnego Śląską, która lnu sia
ła walczyć bez Wysłracha i Wódki.

Wraziiidło z wagi oólśredtiiej. bronił 
barw- wagi pólcieżkiei. nieznaczna iego 
przegrana świadczy bardzo chlubnie o 
tym zawodniku.

W wadze ciężkiej zadebiutował w 
reprezentacji Pietroń z Fortuny (Kró
lewska Huta) i mimo że w ringu wal
czył ipo raz drugi '»ogóle. mistrz Ślą
ską Opolskiego rnusiał sie dobrze na
pracować. ażeby uzyskać potrzebne do 
zwycięstwa punkty.

'Na zawodach byli obecni przedstawi 
ciele generalnych konsulatów — pol
skiego z Bytomia i niemieckiego z Ka
towic.
.Poszczególne walki (zawTodnicy Ślą

ska Opolskiego na pierwszem miejscu) 
,nia'y Przebieg następujący:

Waga musza: Biewald II — Michal
ski. Mały j krępy Biewald atakuje z 
miejsca żywiołowo, ale Michalski umie 
utrzymać dystans i zwycięża na punk- 
ty. trafiając precyzyjnie krórkiemi. su- 
chemi ciosami.

W. kogucia: Krautwurst II — Kerner. 
rurja z jaką zaatakował Kernera iprze 
ciwnik. oszołomiła go tak dalece. ’ że 
", rundzie nie doszedł wogóle do
głosu. 2-g.e i 3-cię starcie wyrównane. 
Zwycięża na punkty Krautwurst.

W. piórkowa: Ja>mr()s _ Rudzki. 
Niezawodny Rudziki walczył wspaniałe, 
trafiając nader celnie. Już w 2-iem 6tar

sto poza konkursem. Na wzrnian 
kę zasługuje jeszcze Ruff z Has- 
monei.

Z prowincjonalnych kolarzy 
na pierwszym planie wymienić 
musimy Daniela z Rewery sta-' 
nisławowskiej, zawodnika nader 
sympatycznego, o wiecznie do
brym humorze i zapale. Obsadza 
on wszystkie poważniejsze bie
gi i należy dzisiaj również, jak 
Tropaczyński i Fróss I do czoło
wej polskiej klasy.

Najlepszym i najpracowitszym 
kolarzem okręgu lwowskiego 
jest bezsprzecznie Zacharko z 
przemyskiej Polonji. Pękalski. 
Pieczona i Nędza — oto nazwis
ka rywalizującej ze sobą trójki • 
rzeszowskiej. 1

Gwiazdę dotknął ostatnio szereg 
dyskwalifikacyj za przewinienia na
tury boiskowej i tak: Lernera ukara
no 2-miesięczną dyskwalifikacją- za 

! rozmyślne kopniecie przeciwnika z za 
wieszeniem dyskwalifikacji na prze

ciąg pól roku ze « zgledu na okolicz
ności łagodzące: Zylbersztajna 3-nfe- 
sieczną dyskwalifikacją za nieposłu
szeństwo. pogróżki i ordynarne zacho 
wanie sie wobec sędziego. Wałacha 

! oraz Felzensztajna ostrą naganą za 
krzykliwe zachowanie sic; wreszcie 
kierownika sekcji p .n. Gwiazdy na- 

' poronieniem za dopuszczenie do zajść 
na meczu w dn. 20.9 z Ruchem. Zdaje 
się, że jak na jeden mecz porcja kar 
w zupełności wystarczająca.

Notatki
Ozajst (Czarni) otrzymał surowa 

naganę za krytykę orzeczeń sędziego 
w czasie meczu Pogoń — Czarni.

Wiinsche (Ł. T. S. O.) za niebez
pieczną grę na meczu Legia — Ł. T. 
S. G. został ukarany naganą. Ponieważ 
jednak gracz ten przed' kilku tygod
niami był ukarany dyskwalifikacją na 
dwa miesiące z zawieszeniem, więc o- 
becnie, wskutek nagany zawieszenie 
straciło moc i kara obwiązuje od 10 
listopada r. b.

Mazur (Garbarnia) otrzymał suro
wą naganę za krytykę rozstrzygnięć 
sędziego w czasie meczu Warszawian
ka — Garbarnia.

Nagraba (Garbarnia) za obrazę sę
dziego na meczu Warszawianka—Gar
barnia został ukarany dyskwalifikacją 
na przeciąg czterech tygodni, poczy
nając od 10 listopada.

Kotlarczyk I za krytykę orzeczeń 
sędziego na meczu Warta — Wisła u- 
karany został dyskwalifikacją dwuty
godniową. licząc od 10 listopada r. b.

ligowe
Turniej piłkarski w Warszawie u- 

rządza Polonia i Legia o puhar Oui 
pro quo. Pierwszy mecz odbędz:e się 
prawdopodobnie w du. 16 listopada.

Przed dogrywką Ruch — Warta 
zwróciła się Warta do Ligi telegraficz 
nie z prośbą o przeniesienie zawodów 
z dn. 9 listopada, gdyż Szerfke ma te
go dnia przysięgę w wojsku i grać nie 
może, a Warta nie wie, czy woino im wy 
stawić inny skład, niż na pierwszej 
części meczu. W .0. i D. Ligi wyjaśnił 
jednak, że skład na dogrywkę może 
być inny, nie mogą jedynie grać gra
cze, usunięci poprzednio z boiska.

Sprawa meczu Ruch—Warszawianka 
nie jest jeszcze załatwiona przez W. 
G. i D. Ligi, gdyż pismo od sędziego 
p. Rutkowskiego jeszcze nie nadeszło. 
Dlatego też wszelkie notatki, jakie się 
ukazały w poszczególnych dzienni
kach o unieważnieniu meczu i nazna
czeniu nowego na d. 7 grudnia są sta*  
nowczo przedwczesne.

mydł WYROBU LAB CHEM FARM. APTEKI

l^jaRłflNA MALINOWSKIEGO
Ul. NOWY-ŚWIAT 31 W Warszawie ul. CHMIELNA 4.
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Rewja asów i gwiad sportu niemieckiego
Jak w Berlinie obchodzono jubileusz związku prasy sportowej

Carractola i

przed
MISTRZOWIE RAKIETY

Z-Prennem i Autssem ma czele 
pokazowym doublem.

DWA SUPERASY AUTOMOBIL1ZMU,
Stuck mistrzowie górscy Europy na miniatur owydh maszynach 

w pałacu berlińskim.

dwóch maleńkich, poruszanych 
elektrycznością samochodach. 
Wygodnie to w tych minjafur
kach nie było, ale harce, jakie 
„Caratsch“ i „Hans“ wyprawia 
ją, wywołują spazmy śmiechu.

Ale już ukazuje się słynny 
żongler RasteHli w towarzy
stwie kilkunastu piłek i asysten
ta, którym jest sam „Hannę“ 
Sobek, najpopularniejszy

i

jest niemal niewiarogodne (kpt. 
Mielech w swej „próbie oceny“ 
dałby mu z pewnością za tech
nikę dziesięć punktów).

Burzliwie oklaskiwany żon
gler ustęipuiie miejsca majorowi 
Brucknerowi, który na Klaso
wym ogierze „CaracoMa“ de
monstruje kunsztowną jazdę. Za

BOKSERZY — PINGPONGIŚCI,
Breiitenstraefter. PistuMa i Diener pod kierunkiem Na'jucha vna lewo) stała 

pokazowe! partii.

zawodowego tennisistę Na ju
cha, rozgrywa, obfitującą w mo
menty humorystyczne, grę pod
wójną.

Teraz
Prcnn z 
deskach _ ...
Cramm — Cilly Aussem. Z kolei 
popularna szkoła

chwilę stoi na arenie stół ping -imonstruje lekcję gimnastyki, a 
... _ pif- pongowy i trójka słynnych bok- i „policyjna szkoła ćwiczeń fi-

karz Berlina. To. co Rastclli wy serów Breitenstrater. Diener ijzycznych“ pokazuje 
prawia ze swemu piłkami, jest 
godne najwyższego podziwu, czwartego,

prawdziwy tennis: to 
Krahwinkel toczy na 
areny walkę z parą v.

„Meden“ de-

I pVIVCXyMjC „jiu jjtsil ,
Piistulla, dobrawszy sobie na'obok innych ciekawych popi- 

niemniej słynnego'sów.

Nadchodzi kolej na „królowę- 
sportów“ — lekką atletykę: od
bywa się sztafeta 4 X 800 mtr. 
W drużynie ze Szczecina star
tuje Otto Peltzer, co wystarcza, 
aby wywołać napięcie. Niespo
dzianie zwycięża jednak gimna- 
styczno-sportowy klub z Schó- 
nebergu. Peltzer nic pomógł! 
W międzyczasie gimnastycy 
berlińscy demonstrują najwyż
szą klasę w ćwiczeniach na przy 
rządach, a reprezentacja bran
denburskiego związku lekkoatle

DŻOKIEJE - BIEGACZE.
Trzej najlepsi jeźdźcy zawodowi Nie

miec w roli sprinterów.

Berlin, w listopadzie.
„To było coś wspaniałego“ — 

oto opinia wszystkich niemal wi 
dzów, wychodzących z Pałacu 
Sportowego po tern jedynem, 
sui generis widowisku. „Coś 
podobnego przydałoby się u 
nas“ — pomyślał, piszący te 
słowa. , . .

Prasa sportowa w Berlinie ob 
gjiodzi jubileusz (dziesięciolecie) 
istnienia swego związku i orga
nizuje dorocznym zwyczajem 
swoje święto, którego dochód 
przeznaczony jest na cel dobro
czynny; to święto zamienia się 
w przewspaniałą rcwję wszyst
kich wielkich gwiazd sporto
wych Rzeszy.

Zręczna reżyseria ukazuje 
■wszelkiego rodzaju „wielkości“, 
„kanony“ i „primadonny“ w tak 
ciekawych momentach i sytua
cjach. że ta rewja. a raczej czte-, 
rogodzinny przekrój sporto- i 
wycli Niemiec, wywołuje zach- i 
wyt i długo niemilknący entu-i 
zjazm widowni. .

Czy może więc być lepiej po- j 
myślana propaganda sportu? 
Czy może być bardziej godne 
zadokumentowanie współpracy; 
pomiędzy czynnymi sportowca»- , 
mi, a prasą fachową, stojącą na! 
straży ich interesów?

Przyjrzyjmy się tej imprezie 
nad imprezami bliżej.

Zaczęło się od wręczenia bo
haterskiemu lotnikowi baronowi 
Gronau. zdobywcy Atlantyku, 
złotej wstęgi sportu niemieckie
go. Wzniosły nastrój minął jed 
aiak szybko, skoro na arenie uka 
zało się dwu słynnych automobi 
listów. Caraciola i v. Stuck, w

tycznego wygrywa pokazowy 
mecz handbolu ze związkiem gim 
nastyków z Berlina. Znów tro
chę humoru: to chłopcy stajenni, 
a potem najsłynniejsi dżokeje, 
odbywają dziś pieszo bieg przez 
plotki! Potem dwóch słynnych 
stayerów: Möller i Sawalił, toczą 
odwieczny pojedynek na torze 
kolarskim. Jeden z najbardziej 
atrakcyjnych numerów, to jubi-*̂  
leuszowy wyścig „stu rund“; 
zwycięzca Manthey, staje się 
jednocześnie szczęśliwym wła
ścicielem pięknego auta marki 
„Opel“.

Wreszcie kolej na kategorię 
najcięższą: oto na arenie ukazu
je się dwóch olbrzymów; to 
mistrz świata w rzucie kulą 
Hirschfeld i znany dziesięciobo- 
jowiec Weiss. Za chwilę deski 
pałacu sportowego trzeszczą 
pod ciężarem rzucanych przez 
obu lekkoatletów kul.

Na zakończenie ukazuje się 
największy as wieczoru, atle
tyczny Egipcjanin, Mohamed 
Nosseir, zwycięzca olimpijski i 
niedawny triumfator z Mona
chium. Wypchnięcie 160 kilogra 
mów, przy odpowiedniej dozie 
pozy aktorskiej, jest dla niego 
zabawką. Tłum szaleje z rado
ści.

I to wszystko w ciągu czte- 
v„lcly reęh uodzin i to arcyciekawie , 

Niemcy starto- j pokazane! Taka rewja może o- 
Na«eis. por.; szołomić najbardziej zblazowa- 

i nego filistra i przekonać go na- 
I zawsze do sportu.

Warszawo, warto o tern po
myśleć! Choćby w danym wy
padku, celem dobroczynnym, 
miał być fundusz olimpijski...

H. Gllner

ia
Pierwsze zwycięstwo wiedeńczyków w stolicy Czechosłowacji

*

Praga, w listopadzie.
Nie tak trudno było być proro

kiem tym razem. Na początku był 
— hałas, jeśliby strawestować bi
blię lub Wyspiańskiego. Krzyk ra
dosny i triumfalny w całej prasie, 
wieszczący światu wzdłuż i wszerz 
.nowego zdobywcę puharu środko- 
wo-europejskiego dla drużyn zawo 
dowych — Spartę.

Po sensacyjnem jej zwycięstwie 
nad Ambrosianą można się było 
doczytać tu już tylko jednego: „Do 
brze że nie Ferencvarosi jest w fi
nale, z Rapidem damy sobie radę“. 
Że optymizm ten był conajmniej 
przedwczesny, a rachunek zrobio
no bez przeciwnika, nie trzeba u- 
dowadniać. Już wtedy zresztą 
zwróciłem na to uwagi?. Koniec 
tego wesołego początku był więc 
tern smutniejszy. Teraz bowiem 
może właściwie Rapid, jeszcze 
przed rewanżem wiedeńskim, śmia 
ło mówić o tern, że puhąr ma w 
kieszeni.

Austrjacy mieli dużo szczęścia—

I zyskał rzutu karnego, przyznanego I przyjęto ją z radością j znowu 
! Sparcie i złamał tern do reszty du-I ściągnięto dwu napastników do o- 
I cha swej drużyny.

Bez przesady stwierdzić można, 
' że ten psychologiczny moment za- 
! ważył na szali całego spotkania. 
!• Czesi mieli bowiem w tym okresie 
druzgocącą przewagę i Rapid bez

to prawda. — Sparta dziesięć razy 
tyleż pecha. Również prawda. Nie
raz zresztą zdarzało się już, że 
przegrywała drużyna lepsza. Nie 
było tak jednak w-dym wypadku. 
Sparta miała tylko wjęcej z gry j 
nie wyzyskała, nieprawdopodob
nych pozycyj pod bramką. Nawet 
.rzutu karnego. Rapid obie bramki szczęścia i swego bramkarza nie 
zdobył fuksem. Jedna wleciała sa- miałby już w puharze nic do powie 
ma do siatki po rzucie z rogu, dru-1 dzenia.
ga padła niespodziewanie po nie- Temu bramkarzowi należy się 
zrozumiałym i niepotrzebnym wy- osobny rozdział. Nazywa się Bu- 
biegu bramkarza Spayty. Mimo gala, gra dopiero od niedawna i 
wszystko jednak wiedeńczycy byli nikt go właściwie nie znał. Nie uie- 
iepsi i na zwycięstwo zasłużyli. I ga jednak wątpliwości, że usłyszy 

Sparta zbyt pewną była siebie i my o nim nie raz jeszcze i nie dwa.
........ Mniej może za- Wrodzony talent i uosobnienie zwiń

rząd klubu, który wskutek tego po- ności. Sprężyna i guma.
pełnił błąd nie do naprawienia. Za- Reszta drużyny austriackiej nie

Dwukrotny mistrz Anglji Sheffield 
Wednesday po słabym stańcie w mi- 
strzosftwaah tegorocznych zaczyna w 
piorunuliacem tempie dochodzić do for 
my. a ostatnie zwycięstwo nad Sun- 
denlandem w stosunku 7:2 wyniosło go 
na drugie nrieiscc w tubek i uczyniło 
najgroźniejszym rywailem dla lidera 
Arsenału, który stracił jeden punkt w 
spotkaniu z Huddersfield Town. Sen
sacją było pierwsze zwycięstwo w r. 
b. Manchester United nad Birmingha
mem w stosunku 2:0.

600 drużyn uczniowskich zgłosiło się 
w Anglii do rozgrywek o mihar szfart- 
Jiy. To się nazywa popularność pil- 
karstwa. U nas uczniom w piłko noż
na wogóle grać nie wolno.

' swej wyższości.' r ; • __________ _ __
pełnił błąd nie do naprawienia. Ża- Reszta drużyny austriackiej nie 
ledwie drużyna, odmłodzona tro-1 pokazała nic nadzwyczajnego. Tern 
chę, zgrała się jako tako, już po- bardziej jednak odczuwało się war- 
śpieszono jej z „pomocą“. Młody, tość jej, jako całości. Nikt tam nie 
utalentowany obrońca Ctyroki, gra 
jący przed tygodniem w reprezen
tacji przeciw Polsce, ustąpić rnu
siał miejsca staremu weteranowi 
Hojerowi, a prawe skrzydło obsa
dzono Patkiem, który zenit swej 
sławy przekroczył już dawno i w 
pierwszej drużynie nie gra — od 
roku. Nieszczęście chciało, że za
równo Hojer, jak i szczególnie Pa
tek zawiedli. Hojer w dodatku, 
przy stanie 1:0 dla Rapidu nie wy-

brony. Od czasu do czasu*  składało 
się wizytę i u przeciwnika, od cza
su do czasu posyłało się piłkę hen 
daleko za parkan.

Rapid się nie śpieszył. Sparcie 
jednak uciekały minuty jedna za 
drugą. Spływały nieprzerwanie 
ze wskazówek wielkiej Omegi. Co' 
raz mniej ich było do końca, coraz 
mniej widoków na wyrównanie, na 
strzelenie choćby jednej bramki. 
Gorączkowe, nerwowe ataki rwa
ły się w zarodku.

W napadzie był tylko jeden czło 
wiek — belgijczyk Braine, w po
mocy Kada, w obronie Burger. > 
Trochę za mało. Zostało więc 2:0 
dla Rapidu.

Pozostaje więc jako jedyna na
dzieja Wiedeń. W piłce nożnej 
dzieją się. jak wiadomo, na
wet cuda. Kto w nie wierzy, możezawiódł, co więcej, każdy zrobił w U1C wiciz,y,

swoje. Przedewszystkiem wytrzy- żyć przez tydzień nadzieją przy
mały nerwy. Na wozie czy pod najmniej. Szczęśliwi, którzy wie- 
nim, było wiedeńczykom prawie 
że obojętne. Nie dano się wyprowa
dzić z równowagi i raz obranej tak 
tyki — defenzywy — trzymano się 
konsekwentnie do końca. Piętna
ście minut huraganowych ataków 
przyniosło jedną bramkę i tą zado
wolili się w zupełności. Więcej nie 
■chcieli. Druga przyszła już sama,

rzą...
J. Roha.

Turniej hippiczny w Bostonie zakon 
czyi się wielkim triumfem Niemców, 
którzy zdobyli puhar Narodów, maiac 
0 punktów karnych. przed Ameryką 
1.5 pkt., Irlandia 12J5 ,pktt_ Szwecją i 
Kanadą. Ogółem zdobyli Niemcy w 
Bostonie 2 pierwsze mieisca. cztery 
drugie i pięć trzecich. *” 
wali iw składzie: por. 
Momm i por. Hassę.

Mistrzostwo świata w piłce rowero- i 
wej rozegrane w Lipsku przy udziale 
Niemców. Szwajcarów i Francuzów 
zdobył Wanderfalk (Drezno) przed 
Oberradem (Frankfurt). Sziwiajcarją i 
Francja. W jeźdżie sztuczne i triumfo 
wał Heidenreich (Wrocław) przed 
Szwaioarem Strickenem.

i

WEISS 1 HIRSCHFELD,
chluby lekkiej atletyki niemieckiej (dziesięciobój i rzuty), wzięli równia* 

udział,w-święcie prasy sportowej.
KLASYCZNY SKOK RUGBYSTY,

niby robinsonada bramkarza, podczas jednego z meczów we Francji. M , o MISTRZOSTWO RZESZYPiłkarze Herthy (Berlin) i Holstein (Kieł), walczą w Dusseldorfie o 
strzostwo.
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